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Doskonałe wyniki tegorocznych zbiorów
Jeszcze o taiąm^kzych duchach 

przy ul. Żółkiewskiej.
-

Przypomina sie uprzejmie Handel delikatesów, przekąsek i śniadań Kazimierz Maksymowicz, Lwów, Sokoła 1.

Wspólny front polsko-czeski
w sprawie paktu bezpieczeństwa.

P a r y ż ,  15. września. (Te'. O. P.) Pom iędzy ministrami Skrzyńskim 
i Beneszem z jednej strony a B riaid  m i B^rthelotera z drugiej mają się 
o 'b y ć  narady celem opracow ania expose życzeń polsko-czeskich w spraw ie 
paktu bezpieczeństw a. Expose to z końcem tygodnia wysłane ma być do 
Londynu celem przeprow adzenia  wym iany zdań w tej sprawie.

R ów nocześnie b?dą  prow adzone rokow ania między Paryżem  a Ber­
linem w spraw ie ustalenia procedury  p rzy ,z ł:j konferencji m inistrów  s. zagr. 
państw  sprzym ierzonych i Niemiec.

„Nowe zobowiązania" Polski 
w sprawie granic z Niemcami?
Konferencja odbędzie sią w Lucernie, częściowo w Como.

Słynny statek rotorowy Flettnera, duma techniki niemieckiej, doczekał sie obecnie 
„nowego wydania". Oryginalny ten typ zwraca uwagę nieproporcjonalną wielkością 

wieży „rotorowej", wobec której kadłub statku zupełnie m ^ je .

lilin . S b rz y n sb i pośredn ik iem
między Francją a Sowjetami?

Doniosłe znaczenie przyjazdu Cziczerina.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rs z a w a . 15 września. (Z) Z Pragi donoszą: Prasa czeska po­
dając w iadom ość o przyjeździe Cziczerina do W arszaw u dodaje, że w edług 
tego co m ów ią w kołach politycznych rząd francuski życzy sobie p o śred ­
nictwa Polski między Francją a Rosją. Misja pośrednictw a miała być za­
p roponow ana min. Skizyńskiemu.

W a r s z a w a .  15 września. (Z) K orespondent W sz dow iaduje się, że 
przyjazd Cziczerina o W arszawy i ew entualne odbycie szeregu konferencji 
z  przedstaw ić t l i  mi handlu i przem ysłu polskiego należałoby uważać jako 
dalszy krok do  pacyfikacji Rosji, na czem w idoczn e kom isarzowi spraw 
zagrań. bardzo  zależy

Londyn, 15. września. (Tel. G. P.) „Daily 
News" donoszą, że rokowania o pakt odbę­
dą sie w Lncernie. W razie jednak gdyby 
Mussolini brał udział w naradach, konfe­
rencja przeniesie się do Como. Najważniej­
szym przedmiotem obrad będzie pakt reń­
ski. Dopiero porozumienie w tej sprawie 
umożliwi przystąpienie do trudnego za­
gadnienia polsko-niemieckiego i czesko-nie­
mieckiego paktu arbitrażowego i sposobn

udzielenia gwarancji. W tych ostatnich ro­
kowaniach wezmą udział Polaka i Czecho­
słowacja, gdy Anglja zajmie stanowisko 
obserwacyjne. Pakty te przyniosą Niem­
com, Polsce i Czechosłowacji nowe zobo­
wiązania.

Min. Briand, zdaniem „D. M.“, uerynił 
wszystko, aby decyzję w sprawie ewentual­
nego konfliktu między Polską a Niemcamr
zatrzymać w swem ręku.

Powrót Prezydenta Rzplitej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 15. w rześn ia. (Z). dent Rzpltej, w itany  przez członków
Dziś rano  p rzyby ł z P oznan ia P rezy- ] rządu  i kom panję honorową.

Tyfus szaleje w Moskwie.
W jednym dniu zmarło 105 osób

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a rs z a w a , 15. września. (Z) Nadeszła tu w iadom ość z Moskwy, i*  

epidem ja tyfu u p rzen o sła  się z P io trogradu do Moskwy. W ciągu dnia 
w czorajszego zm arło w  M oskwie 105 o ób.
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S0ii-]3c]e W ieli! Polski i H M  Króla
Bolesława Chrobrego.

Lw ów , 16. w rześnia.
(t. k.) Rozległy sie wielkim 

głosem  dzwonne echa hen. z w ież 
ka ted ry  poznańskiej i z p rastarych  
dzwonnic gnieźnieńskich, gdy 
przedstaw iciel Najjaśniejszej R ze­
czypospolitej Polskiej, P rezyden t 
S tan isław  W ojciechow ski pochy­
lił sw ą głow ę w hołdzie p ized  
garścią prochów  Tego, k tó ry  pier­
w szy  zbudow ał potęgą sw ej woli 
nieugiętej podw aliny pod m ocar­
stw ow e stanow isko naszej Ojczy­
zny — Polski.

Tam  u stóp tej cichej trum ny 
kry jącej doczesne szczątki Króla 
M ocarza, Bolesław a C hrobrego — 
dopiero jesteśm y w  stanie zdać 
sobie spraw ę, czem  byliśm y i do 
jakiej roli Dowolała nas Ananke 
dziejowa, 'w sk rzesza jąc  ponownie 
do życia P aństw o nasze.

Tam , w  kolebce naszego naro­
du, nad brzegam i sinego Gopła — 
po dziew ięciuset latach m ożem y 
zaczerpnąć zapas sił na trudną 
drogę do osiągnięcia minionej po­
tęgi. Bo tam  dopiero, p rzeszedłszy 
m yślą ow e wieki, dzielące nas od 
epoki W ielkiego Króla, zbędziemy 
się n iew iary  w nasze siły, a zro­
zum iem y ogrom  naszych przezna­
czeń dziejowych i drzem iące w 
narodzie gigantyczne siły roz­
woju.

N iezw ykła rocznica pow stania 
W ielkiej P o lsk i/k tó rą  m am y szczę 
ście obchodzić po dziew ięciu w ie­
kach w  wolnej, odrodzonej Oj­
czyźnie, powinna nam powrócić., 
u traconą w  niewoli tężyznę ducha 
i w iarę w  naszą żelazna, nieustę­
pliwa potęgę, przed k tó ra  musi się 
ugiąć każdy, bodaj najsroższy 
.wróg. Polska to  w ielka rzecz! To 
potęga, k tó ra  niegdyś sięgała hen,i 
aż po Łabę, u w ró t Berlina trz y ­
m ając w  sw ej m ocarnej ręce ka­
rzą c y  miecz. Drżeli przed ow ą 
Polską B olesław a podstępni Teu- 
toni, a odw ieczny nakaz ich ple­
mienia pochodu na W schód w 
proch się rozsypał pod polskiem 
uderzeniem .

C arzykow ie ruscy  i ich zastę­
p y  bojarskie na tw arz  padali przed 
grozą Bolesła wowego imienia, a 
m ajestat potęgi niezmożonej P o l­
ski sięgał hen, od w ód B ałtyku  dc 
Cisy, Dunaju, Łaby, aż po Bug i 
D niestr — m ocarną sw a dłoń k ła­
dąc naw et na dalekim  Kijowie.

Ale to w szystko już było. P rze  
śnił się daw no sen o potędze. P rz y  
szft straszne czasy niewoli, k tóre 
przez 123 lat pozw alały  znęcać 
się nad nami daw nym  niewolni­
kom, i obróciły w  pył i proch na­
szą dumę panów  środkow ej Eu­
ropy.

Niemcy, najstraszniejszy nasz 
w róg, z k tórym  . C hrobry  wiódł 
nieustanne boje, jakby w  przeczu­
ciu, że w róg ten  zacięży na  całych 
przyszłych  dziejach Polski, rosnąc 
wciąż w  potęgę zniszczył w resz ­
cie naszą państw ow ość, I zdaw a­
ło się, że już nic nie będzie w  sta­
nie w skrzesić do życia um arłego 
pozornie państw a. Ale oto w róg 
odw ieczny przebrał m iarę w  zem ­
ście i nadeszła w reszcie  godzina 
kary , k tórej w yczek iw ały  poko­
lenia. Z klęski Niemiec pow stała 
now a Polska, a odw ieczne ziemie 
nasze, kolebka naszego narodu i 
państw ow ości, pow róciły  na łono 
O jczyzny skąpanej ponownie w 
falach m odrego B ałtyku.

I oto, po dziew ięciu w iekach, 
trzydziesto  m iljonowy naród roz- 
puczyna ponownie swoje dzieje, 
now e tysiąclecie, sw ego bytu, a

Chalons sur Marne, 15. w rześnia. 
(Tel. G. P.). P rzy b y ła  tu  w ycieczka 
w ojskow a polska, sk ładająca  się z 17 
generałów  i pułkow ników  z gen. Że­
ligowskim  na czele. W ycieczce tow a­
rzyszy  francuski gen. Trousson. D nia

W arszawa, 15 w rześnia. (Z) 
Dzisiaj przed sądem  okręgow ym  
rozpoczęła się rozprawa przeciw  
posłowi Łańcuckiemu. Akt oskar- 

I żenią zarzuca, że na wiecu zw oła-

rozpoczyna je rów nież od walki 
z nieprzejednanym  w rogiem , k tó ­
rego  uśm iercał nieustannie Zało­
życiel Polski, B olesław  Chrobry, 
a k tó ry  pomimo ostatniej klęski, 
choć pozornie bezsilny sięga sw ą 
chorą jeszcze ręką  pn odebrane 
mu ziemie nasze.

Ale są to już, w ierzm y, ostatnie 
drgaw ki odw iecznego w roga Sło­
w iańszczyzny. Dni jego już się 
dopełniły. W zrasta jąca  Dotęga Pol 
ski, skrzepiona na dalsza, m ocar­
ną drogę P rzeznaczeń  u grobu 
B olesław a Chrobrego, w  zw ycię­
skim sw ym  rozw oju zatrzym a raz 
na zaw sze niemieckie „Drang 
nach O sten“ i położy kres osta­
teczny  inwazji Teutonów  na 
dzierżaw y słow iańskie.

T ak  być  musi i w  to w ierzyć 
m usim y święcie!

16. bm. obserw ow ać będzie z obozu 
w M ailly ostrzeliw anie przez arty lerję  
ciężką rozm aitych  objektów, dn ia  18. 
w ycieczka zw iedzi pole b itw y pod 
Yerdun, poczem  powróci do P aryża .

nym  na placu S tarynkiew icza po­
seł Łańcucki w zyw ał do obalenia 
istniejącego ustroju państwowe­
go, nie daw ania rek ru ta  i zbrojne­
go w ystąpienia do walki. Broni

posła Łańcuckiego adw okat Du- 
racz, Rozpoczęcie posiedzenia 
spóźniło się, gdyż okazało się, że 
w aktach niema pisemnego ze­
zwolenia Sejmu na wydanie Łań­
cuckiego sądom. Po dokum ent ten 
m usiano posłać do Sejmu.

Następnie odczytano ak t o- 
skarżenia, poczem  adw . Duracz 
kom entując artyku ł 21 konsty tu ­
cji dowodził, że to  co m ówił po­
seł Łańcucki na w iecach w cho­
dziło w  zakres działalności posel­
skiej, zaczem  należy um orzyć 
spraw ę. P ro k u ra tu ra  sprzeciw iła 
się tem u i sąd po krótkiej naradzie 
odrzucił wniosek obrońcy oraz 
przystąp ił do rozpoznaw ania 
spraw y.

i .  ŁAŃCUCKI ZNALAZŁ PRZECIE 
SYMPATYKÓW...

(Telefonem od naszego korespondenta''
Warszawa, 15. w rześn ia. (Z). 

Podczas p rzejazdu  posła Łańcuckiego 
do sądu  okręgowego zdarzy ł się n a ­
stępujący w ypadek. M ianowicie k ie­
dy k are tk a  w ięz ienna w jeżdżała n a  
podwórze sądowe, ode zw ały  się okrzy­
ki : B{,Niech żyje poseł Ł ańcuck i" . • Cu­
krzyki te —  jak stw ierdzono —  w no­
sili robotnicy, zajęci n a  rusztow a­
n iach  p rzy  odnaw ian iu  budynków  są ­
dow ych. P rzedstaw iciele policji poli­
tycznej aresztow ali 5 m anifestantów .

Ostatnie Nowości dla Pań
a suknie, kostjum y, p ła szcze  dam skie

polec: Firma Antoni Uwiera
Lwów, ul. Halicka lO.

i^lja w Tarnopolu. ' Filja w Stryju,

?rzjsęga hartf. Dolbora-
W arszaw a, 15 w rześnia. (Tel. 

i. P .) D. 13 bm. P rezyden t Rzoitej 
i wraz z prem jerem  Grabskim  udał 
1 się do pałacu arcybiskupiego i o- 
I ieb ra ł przysięgę od kard . Dalbo- 
j ra, którem u stan  zdrow ia nie po­

zwoli opuścić m ieszkania i udać 
się celem złożenia przysięgi do 
W arszaw y.

 o-----
PEŁNOLETNI NASTĘPCA 

TRONU WŁOSKIEGO. 
Medjolan, 15 w rześnia. (Tel. 

G. P.) N astępca tronu Um berto 
skończył obecnie 21 rok życia i 
jest w edług konstytucji w łoskiej 
pełnoletnim. Będzie on w pisany 
do listy  członków  senatu, w  któ­
rym  będzie miał praw o glosow a­
nia dopiero w  25 roku życia. Od 
ju tra będzie on m ieszkał w  pałacu 
królew skim  w  Turynie, k tó ry  się 
przez to stanie znów  rezydencją 
królew ską.

» i "O ■ a
GMINA OLIWA ZRUJNOWANA 

PRZEZ KOMUNISTĘ. 
Gdańsk, 15 w rześnia. (Tel. G. 

P.) W  Oliwie znalazła się w  p rze­
dedniu bankructw a Kasa oszczęd­
ności gm iny głów nie skutkiem  te ­
go, że poseł kom unistyczny Rau- 
be zdołał uzyskać tam  k redy t na 
w ielką sumę, chociaż nie miał na 
to  żadnego pokrycia. Niedobór 
K asy w ynosi przeszło 1 mili. guld. 
Raube złożył m andat poselski. 
Gmina oliw ska jest zrujnowana;, 
gdyż odpow iada za niedobór ca­
łym  m ajątkiem.

 o—
WAHABICI ZAJĘLI MEDYNF.

Londyn, 15 w rześnia. (Tel. G. 
P .) Z Kairu donoszą, że W ahabici 
w targnęli do M edyny.

Uroczystości poznańskie.
Dziś, gdy obchodzi Wielkopolska cała 
Przepiękne święto największego z  króli,
Wstaje jak  wizja dawnych dziejów chwała 
I  siła Polski, którąśmy zatruli 
Głupiem warcholstwem, piywatą i pychą,
Bo w nas Polakach siedzi jakieś licho.

I  duch Chrobrego pyta naś surowo:
Coście zrobili z  m ym  snem o potędze?
Dałem wam Polskę wićiką, piorunową,
Zrobiłem Szczerbcem wyłom w dziejów księdze,
Dałem wam łany bezmierne i żyzne  
A  nieład całą roztrwonił spuściznę.

1 dziś po wieku okrutnej niewoli,
Gdyście nakoniec odzyskali wolność,
Znowu, gdzie spojrzę, cień dawnej swawoli,
Znowu ta straszna du zgoJy niezdolność 
Znowu te waśnie u rodzinnych progów,
Gdy wokół pierścień zacieśnia się wrogów.

Cóż odpowiemy i z  jakich zastawów 
W skrzesimy znowu sens istnienia dobry?
Wiele dziś w Polsce mamy Bolesławów,
Ale z  nich żaden więcej nie jest Chrobry.

HENRYK ZBIERZCHO WSKL

Wojskowa wycieczka pilska we Francji.
Zwiedzi pole bitwy pod Yerdun.

Howy proces osławionego Lóncltago .
Adwokat Duracz nie zdołał odroczyć rozprawy.

(Telefonem od naszego korespondeufa).
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na Targach Wschodnich.
Cwów w obitiznch, mapach, planach, wykazach i datach.

miasta Lwowa w układzie w arstw i- 
cowym.

Grafikony:
Tablice porów naw cze z la t 1913 do 
1924 dają obraz stanu  przedsiębiorstw  
m iejskich, finansów  m iasta , zakładów  
przem ysłow ych i rękodzieln iczych we 
Lwowie, ru ch u  i w zrostu ludności 
(od r. 1890 po 1924), śm iertelności itd.

Bardzo in teresu jący  jest w  tym  
dziale kompleks

planów regulacyjnych Lwowa.
W p lanach  i ry c in ach  ukazuje się o- 
czom naszym  W ielki Lwów przyszło­
ści. W idzim y tu  w  pierw szej linji dw a 
projekty regulacyjne, a to plan inż. 
Dreslera i plan inż. Tołwińskiego, 
podział m iasta  n a  strefy  zabudow ania,

(w ielkom iejską, średn ią i  podm iejską), 
granice W ielkiego Lw ow a itd. Jednak 
najbardziej w idzenia godnem d la  o- 
gółu publiczności by ły  barw ne ryci­
ny, p rzedstaw iające, jak po reqnlacji 
będą wyglądały poszczególne place i 
ulice miasta.

Szereg p ięknych perspektyw  o- 
tw ie ra  m. i.: odsłonięcie kościoła
Karmelitanek, Rynek po stronie ka­
mienicy królewskiej ze stylow em i b a ­
lustradam i, ulica Akademicka (już w 
regulacji), odsłonięcie placu Halickie­
go i. i. P iękno a rc h ite k to n ic z n e  Lwo­
w a w ydobyw ają znakom icie a rty sty ­
czne fotografje B u łhana , a  także p rzy ­
toczyć należy  fotografje i ryciny  Mu­
zeów, Galerji i zbiorów miejskich.

Graficzna statystyka Lwowa,

Lw ów, 16 w rześnia, 
(jp) P rzystępu jąc  w  m yśl za­

pow iedzianego w e w czorajszym  
artykule przeglądu Pawilonu 
Związku miast na tegorocznych 
T argach  W schodnich, zaznaczyć 
w inniśm y na w stępie, że w szyst­
kie reprezentow ane tu m iasta u- 
rządziły  sw oją w ystaw ę z wiel­
kim nakładem pracy i fachowej 
wiedzy, a eksponaty, jak w y k re ­
sy, tabele sta tystyczne, fotogra­
fje, m apy, modele itp. składają się 
na pełny obraz nietylko urządzeń 
obecnych i zamierzeń na przy­
szłość danego miasta, ale iego hi­
storycznej przeszłości.

W  tym  ostatnim  kierunku naj­
w ięcej uczyniły  dw a m iasta k re ­
sow e, łączące się dziś szczegól­
niej serdecznie w  poczuciu swej 
misii narodow ej i państw ow ej, 
a to

Lw ów i Łuck.
Kraków, ta  stolica „narodow ego 
pam iątek kościoła" wspaniałym i 
fotografiam i swóich zabytków , 
zbiorów  m uzealnych, bibljotek 
itp. rów nież s tw arza  dla żyw o 
krzątającego  się około sw ej roz­
budow y now oczesnego m iasta, 
stanow cze tło historyczne.

W arszawa natom iast, Poznań 
1 Łódź głów ny nacisk położyły  na 

teraźniejszość i przyszłość, 
co zresztą  jest zupełnie naturalne 
i w ynika z charak teru  i zadań 
tych  miast.

Szczegółow e rozpatrzenie się 
w tej Polsce sprow adzonej um ie­
jętnie na teren  kilkudziesięciu 
m etrów  kw adr, rozpoczynam y od 
tego, co nam  najbliższe od 

eksponatów miasta Lwowa.
1 niechaj nam będzie wolno, 

bez lokalnego szowinizm u zazna­
czyć, że L w ów  należy do tych 
m iast, k tóre najlepiej sie ze sw e­
go zadania w yw iązały. Zarów no 
ugrupow anie eksponatów , jak 
strona techniczna w ykresów , ta ­
blic s ta tystycznvch  itd. stoją na 
w ysokim  poziomie i odznaczają 
się w ielką przejrzystością. To sa­
mo m ożna pow iedzieć o

katalogu w ystaw y, 
poprzedzonym  doskonale ujętym  
zarysem  historji L w ow a oraz ze­
staw ieniem  cyfrow em  obecnych 
urządzeń miejskich, jakoteż go­
spodarstw a gminy i jej stanu fi­
nansowego.

W y staw a  jest podzielona na 
następujące działy:

1) Organizacja zarzadu miasta i 
przedsiębiorstw miejskich —zdro­
wotność, sądow nictw o i s ta ty s ty ­
ka. 2) Kultura i sztuka. 3) Opieka 
społeczna. 4) Szkolnictwo miej­
skie oraz 5) M. Zakłady użytecz­
ności publicznej.

W dziale pierw szym  zaw arty  jest 
obraz przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości m iasta  w  rycinach , m a­
pach  i w ykresach. Bardzo in teresu ją­
ce jest zestawienie widoków i map 
Lwowa od XVII. w ieku począwszy, 
co daje przegląd terytorjalnego rozw o­
ju m iasta . Szczególniejszą uw agę 
zw raca  tu  nadzw yczaj p ięknie w yko­
n a n y  w  w ielk ich  rozm iarach  model

W pierw szym  dziale in teresujące 
są jeszcze grafikony ludności miejskiej 
i podm iejskiej pod względem w yznań  
i narodowości.

W ykazy i tablice sta tystyczne w 
Iziale

opieki społecmej
w ykazują, że w stosunku do ogólnych 
w ydatków  gm iny, Lwów łoży obecnie 
znacznie więcej na cele humanitarne, 
aniżeli w latach przedwojennych.

W dziale szkolnictwa miejskiego tabele 
statystyczne pouczają o rozmieszczeniu bu­
dynków szkól publicznych i prywatnych, 
ilości dzieci szkolnych, a szereg fotografji 
przedstawia dziatwę szkolną przy nauce i 
zabawie. Ciekawem jest zestawienie z ro­
kiem 1848, w którym było we Lwowie o- • 
gółem 13 szkół powszechnych, a ilość dzie- I 
ci szkolnych nie dochodziła nawet do 4 ty- I 
sięcy. Obecnie jest we Lwowie 45 pnblicz- I 
nyrh szkół powazŁchnych, a 23 prywatne, 
a ilość dzieci szkolnych dochodzi do 20 tys. 
Ogółem szkół jest 135, a ilość uczniów wy­
nosi około

50 tysięcy.
W dziale przedsiębiorstw użytkowości 

publicznej znajdują się bardzo starannie i 
umiejętnie zestawione wykresy i grafiki 
Miejskich Zakładów elektrycznych, Zakła­
du gazowego, Zakładu wodociągowego,

W arszawa, 15 w rześnia. (Teł. 
G. P .) Min. rolnictw a Janicki o- 
św iadczył, że tegoroczne zw ięk­
szenie zbiorów  w  stosunku do r. 
ub. w ynosi 62 prc. W  stosunku 
do zbiorów  przedw ojennych p rze ­
ciętnie 12 prc. W obec tego opie­
rając się na danych tym cz. przy-

Rzeźni miejskie, H. Zakładu onaln. M Za­
kładu aprowizacyjnego i M. Zakładu po­
grzebowego i dorożkarskiego.

Gdy ramy artykułu dziennikarskiego nie 
pozwąiaja na dokładniejsze zajęcie się wy­
mową tych eksponatów, przytoczymy tylko 
parę

ciekawych szczegółów.
W oddziale Zakładu wodociągowego 

szczególniej interesująco przedstawiają się 
grafiki robót przy ujęciu źródeł Szkle.

Jako objaw bardzo dodatni można 
stwi razić z tabel Zakładu gazowego wielki 
jego rozwój w ostatnich latach. W r. 1858 
dostarczał Zakład gazowy 143 tys. 157 m3 
gazn, obecnie cyfra najwyższa w r. 1922 
ptezwyzszyla 8 miljonów, w r. 1924 spadła 
du 7 miljunów.

Z ruchu M. K. E. zwraca-uwagę tabela 
graficzna, przedstawiająca 

ilość osób,
przewiezionych w poszczególnych latach 
od r. 1896. W r. 1896 przewieziono 
3,800.000 osób, największa frekwencja przy 
pada na l  1921, wyrażająca się cyfrze 
41 milj. osób, w r. 1924 spada ta cyfra do 
29 milj.

Ogólny przegląd wystawy lwowskiej 
■ wykazuje dowodnie, że miasto nasze mimo 
trudności i wahnięć, wywołanych warun­
kami zewnętrznymi, z niezłomną energią i 
żywą isncmtywą idzie nieustannie po dro­
dze roz ojn.

n B a n o H a n a n a r a

puszczać można, że bedziem y ma 
gli w  tym  roku w yw ieźć zagrani­
cę około 750 tys. ton, głównie ży ­
ta i jęczmienia, w  nieznacznej ilo­
ści owsa. Zbiór ziem niaków z po­
w odu ostatnich zmian atm osfe­
rycznych  będzie zapew ne tylko 
średni.

SG tysięcy fi ifó ii  zatruwa  
atm osfer; święta.

W arszawa, 15 w rześnia. (Z)
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Z P a ry ża  donoszą, że półurzędo- 
w a francuska agencja „H avas“ o- 
głosiła liczbę wszystkich emisa­
riuszy sowieckich cźynnych poza
granicami Rosji na 56 tys. osób.

 o------
MAGISTRAT WARSZAWSKI 

„BEKNIE"...
(Telefonem od naszego korespondenta J

Warszawa, 11. w rześnia. (Z). 
W zw iązku z trudnościam i płatn icze- 
m i B anku d la han d lu  i przem ysłu o- 
kazuje się, że jednym  z pow ażniej­
szych klijentów  był rów nież magistrat 
warszawski, który w  chw ili, gdy 
B ank się zaczął chw iać, m ia ł nip 
m niej pow ażniejszą kwotę w  Banku. 
Część tej kwoty zdołał wycofać, jed­
nak  m im o to Bank został winien Ma­
gistratowi około 400 tys. złotych.

- — o------
KONGRES B. ŻOŁNIERKI 

FRONTOWYCH.
Rzym, 15. w rześnia. (Teł. G. P.). 

Na m iędzynar. kongresie b. żołnierzy 
frontow ych w  R zym ie 'przyjęto  m. i. 
rezolucję zw racającą  się przeciw  n ie­
bezpieczeństw u niem ieckiem u, którą 
w nieśli delegaci polscy i czechosło­
w accy. N astępny kongres odbędzie się 
w W arszaw ie lub Poznaniu .

 O-----
ŻĄDANIA PIEKARZ! WARSZAW­

SKICH.
(Telefonem od naszegu korespondenta.)

Warszawa, 15. w rześnia. (Z). 
Dzisiaj w  inspektoracie p racy  i w o- 
kręgu rozpoczęła się szósta i osta tn ia 
konferencja zw iązku p iekarń  z robot­
n ikam i piekarskim i. Robotnicy żądają 
podw yżki płac od 40— 50 proc. Do­
tychczasow e zarobki tygodniowe pie­
karza I. kategorii w ynosiły  68, II. kat. 
54 zł., obecnie żądają oni 96 i 80 zł., 
oraz 3 kg. chleba. K om isariat rządu  
oparł się stanow czo tym  now ym  kom­
binacjom  podw yżkow ym . Jest n a ­
dzieja, że w  tym  tygodniu do strajku  
n ie dojdzie

 O f
ZJAZD ŻYDÓW AMERYKAŃ­

SKICH.
Filadelfia, 15 w rześnia. (Tel. 

G. P.) O dbyw a się tu  zjazd przed­
staw icieli am erykańskiego żydo- 
stw a z udziałem  w szystkich  stron 
nictw  żydow skich. M. i. ma być 
om aw iana spraw a przeznaczenia 
kilku miljonów dolarów  na koloni­
zację żydów  w Rosji sow.

 o-----
ŁÓDŹ PODWODNA-OLBRZYM.

(Telefonem od naszego korescondenta.)
W arszawa, 15 w rześnia. (.Z) 

Z Londynu donoszą, że w  porcie 
Chatliam spuszczono na morze 
najw iększa angielską łódź pod­
w odną, a zarazem  najw iększą 
łódź podw odna na świecie. Łódź 
ta może p rzebyw ać pod w odą 
dwie i pół doby, a załoga jej sk ła­
da sie ze 120 ludzi.

— o—— ............. -
ATAK NA TETUAN.

Fez, .15 w rześnia. (Tel. G. P.) 
W edle informacji ze źródeł hisz­
pańskich, istnieją dane, w skazu­
jące na to, że Riffeni zam ierzają 
w ykonać now v atak  na Tetuan.

 o------
KRÓLEWICZ ANGIELSKI W TOKIO 

Londyn, 15. w rześnia. (Tel. G. P . \  
Drugi syn króla, Je rzy , p rzyby ł do 
Tokio, w itany  en tuzjastycznie przez 
tłum y publiczności.

■----- O—— ■

Uroczyste ogłoszenie autolsefalji 
K iśiio ła  prawosławnego w Polsce

W arszawa, 15 w rześnia. (Z) 
Jutro  w ieczorem  p rzybyw a do 
W arszaw y  delegacja naczelnych 
w ładz kościoła praw osław nego w 
Konstantynopolu celem ogłosze­
nia bulli uznającej autokefalję ko­
ścioła prawosławnego w Polsce. 
Delegacji, z k tó ra  p rzybyw a rów ­
nocześnie m etropolita kościoła 
praw osław nego w  Rumunji, to­
w arzyszy  z K onstantynopola dr.

Łoś, przedstaw iciel M. S. Z. Po 
przyjeździe do W arszaw y  dele­
gacja będzie przy jęta  przez pre- 
m jera Grabskiego i min. ośw iaty 
St. Grabskiego. U roczystość wrę­
czenia bulli odbędzie sie w e czw ar 
tek w  czasie nabożeństw a w  ce r­
kw i m etropolitalnej na P radze. Na 
nabożeństw ie obecni beda w szy­
scy członkow ie rządu.

Dosłion-iłe w p ilii tegorocznych zbiorów.
O 62 proc. więce’, niż w roku ubiegłym.
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S p i n s t i  pras ie t e  M i l g .  licz i c t o  i l t y a t  j‘:
Premjer Grabski o syłuarji finansowej.

War*sawa, 15. w rześnia. (Z). 
Kom isja skarbow o-budżetow a Spnatu  
p rzy stąp iła  dziś do dyskusji nad  
czw artkow em  ośw iadczeniem  Prem je- 
ra , dotyęzącem  finansowego i gospo­
darczego położenia kraju. Na wstępie 
sen. R otenstreich  przedstaw ił szereg 
py tań , zdążających  do w yjaśn ien ia  o- 
becnego przesilen ia  finansowego. Na 
p y tan ia  te odpowiedział obecny na 
posiedzeniu prem jer G rabski dłuższem 
przemfwipnL i, w którem  w yjaśnił 
s tan  rzeczy i podał ś.odki zapobie­
gawcze, stosow ane od dłuższego cza­
su przez rząd. P rem jer odpow iadał na 
każde poszczególne py tan ie  bezpo­
średnio.

Co się tyczy sy tuacji kredytow ej, 
p rem jer w yjaśn ił, że B ank  Polski, a- 
by  ucnronić od w strząsu  kraj, zarzą­
dzi! restrykcją kredytową nieznaczną; 
w ynosiła ona dotąd zaledw ie 15 mi- 
ljonów złotych. Jeżeli odbiła się ona 
głośnem  echem  po kraju , to było to 
w ynikiem  może zbyt szeroko zakro­
jonego w J,ym k ierunku  działania ban­
ków prywatnych. Zw ażyć trzeba jed­
nak, że B ank Polski w szedł w ów czas 
na tę drogę, gdyż nie było sfinalizo­
w anych  uŁładów pożyczkow ych z za ­
granicą i dlatego B ank ten należy u- 
w ażać za wy tłum aczony. Gdyby e- 
w entualnie zasz ła  dalsza potrzeba r e ­
strykcji kredytow ej, by łaby  ona ro­
biona już z daleko w iększą oględno ■ 
ścią i indyw idualizacją.

Poważną rolę odgrywają przytem mo­
menty psychiczne. Społeczeństwo pragnęło­
by brać kredyty, lecz nie oddawać i wszel­
kie żądania zwrotu sum na termin poży­
czonych, poczytuje za pewnego rodzaju nie 
spraiwedliwość. Banki muszą domagać się 
zwrotu sum pożyczonych, aby rozwijać ak­
cję krefcftową. Jeżeli chodzi o Bank Go­
spodarstwa Krajowego, to sumy zaangażo­
wane w akcji kredytowej w dalszym ciągu 
są zwiększane, jednakże dalsze dotacje skar 
bowe muszą być robione z uwzględnieniem 
sytuacji.

Na zakończenie premjer mówił o pro­
jekcie złotego hipotecznego. Projekt ten 
byłby powrotem do pieniądza papierowego 
bez pozrycia kruszcowego i walutowego. 0- 
strzegając przed emitowaniem złotych hipo­
tecznych, jako środkiem, który zdyskredyto­
wałby Polskę w oczach fachowych finan­
sistów zagranicy, premjer wskazał na ko­
nieczność zastanowienia się nad koniecz­
nymi środkami naprawy. Do nich zaliczył

Reorganizacja armji 
fran suskiej,

Paryż, 15. w rześnia. (Teł. G. P.). 
R ząd zam ierza w nieść po zakończe­
n iu  ferji pa rlam en ta rn y ch  now y pro­
jekt organizacji arm ji, zm ieniający 
nieco projekt generała  Nolleta.

GŁOSOWANIE NAD REFORMĄ 
ROLNA 21 BM.

W arszawa, 15 w rześnia. (Tel. 
G. P .) Odbyło się posiedzenie 
konw entu seniorów  w  spraw ie 
obrad nad projektem  ustaw y o 
w ykonaniu reform y rolnej. P osta ­
nowiono, że rozpraw y rozpoczną 
się we czw artek , głosow anie zaś 
nastapi v  poniedziałek 21 hm.

Na dzień 18 bm. godz. 12 zo­
stało zw ołane przez m arszałka 
Sejmu p. R ataja posiedzenie kon­
wentu seniorów  kluhów sejmo­
w ych. Przedm iotem  obrad będzie 
spraw a ustalenia term inu najbliż­
szego posiedzenia Sejmu.„ \

(Telefonem od naszego koresp.)
między innymi stały dopływ kredytu zagra­
nicznego i w tym kierunku ida usiłowania 
Rządu.

O godz. 11.30 p rzybył do Sejm u 
sekretarz Prezydjum  R ady Min., któ­

ry  p rzedstaw ił prem jerow i, że P. P re­
zydent Rzpltej prosi premjera na kon­
ferencję do Belwederu n a  godz. 12. 
Posiedzenie kom isji uległo w skutek 
tego przerw ie.

Od Francji a:e mrżna żądać sp ł: t j
Opinja amerykańskich rzeczoztuwc w’

m ogła m yśleć o spłacie długów 
zagranicznych, musi doprow adzić 
do rów now agi sw ój budżet. R ze ­
czoznaw cy w yrazili nadzieję, że 
gw arancja układu o bezpieczeń­
stw ie oraz organizacja rozbroje­
nia dozwolą Francji na redukcję 
budżetu wojskowego.

Paryż, 15 w rześnia. (Tel. G. 
P .) W edług doniesień z W aszyng­
tonu, w ręczono prezydentow i 
Coolidge‘owi spraw ozdanie w  
kw estii zdolności płatniczej F ran ­
cji. R zeczoznaw cy doszli do w nio­
sku, że w obecnej chwili nie mo­
żna żądać od Francji spłaty jej 
długów. Francja, zanim będzie

Bezpośredni riicli kolejowy z r e i * ą  sowiecką.
Konfj encja delegatów odbędzie clę w Moskwie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 15 w rześnia.

Jak  się dowiaduje W asz ko­
respondent, w yjechała onegdaj z 
W arszaw y  delegacja M inister­
stw a kolejowego, złożona z 6-ciu 
w yższych  urzędników  pod kieru- 
w nictw cm  p. Brzezow skiego, do 
M oskwy, gdzie 15 bm. rozpoczną 
się rokow ania z delegatam i kolei 
sowieckich w  spraw ie bezpośred­
niej komunikacji koleiowei mię­

dzy Polską a Rosją sowiecka w 
ruchu osobowym , bagażowym  i 
towarowym.

W  obradach, k tóre praw dopo­
dobnie potrw aja  dłuższy czas, bę­
dą uczestniczyli rów nież dwaj de­
legaci wileńskiej dyrekcji kolejo­
wej. W yjazd delegatów  innych 
dyrekcyj, m iędzy temi także i 
lwowskiej, został odwołany.

Nowy skandal z wadowskiej gospodarki.
Fundusz Sienk ewiczowski znik*, bo  zapomniano go

krze walu. ować!
(Telefonem ud naszego korespondenta?.

Warszawa, w rześnia. (Z).
Swego czasu  donosiliśm y, że fundusz 
n a  Teatr N arodow y uległ dew aluacji 
w skutek b rak u  zapobiegliwości ze 
strony kom itetu, n a  czele którego stoi 
p. Libicki. Obecnie dzienniki dono­
szą, że odkryto, iż fundusz komitetu

Sienkiewiczowskiego, wynoszący oko­
ło PO tys. zł. prze walutowanych, dziś 
prav"ie nie istnieje. Jak  się okazuje, 
fundusz ten został złożony swego cza­
su w Banku dla handlu i przemysłu, 
a  nie został on w czas w ycofany, 
w zględnie przew alu tow any.

Stu konnych Beduinów
zmusza da od.vrotu

Berlin, 15. w rześnia. (Tel. G. P.). 
W  uzupełn ien iu  w czorajszych w ia­
domości donoszą z Bagdadu, że stu 
konnych  Beduinów napadło  n a  k a ra ­
w anę, złożoną z 11 sam ochodów, wio­
zących  50 pasażerów , m iędzy k tóry­
m i znajdow ali się am erykańsk i do­
radca finansow y Pershing i dyrektor 
tureckiego tow arzystw a naftowego.

samochody pancerna
N apadu dokonano w odległości 90 mil 
n a  w schód od D am aszku, skąd w yru ­
szy ła ka raw an a  do Bagdadu. Mimo, 
że karaw anę eskortow ały 2 fran cu ­
skie sam ochody pancerne z k a ra b in a ­
mi m aszynow ym i, oraz oddział żoł­
n ierzy  arabsk ich , po stoczeniu w alki 
Karawana zm uszona została do od­
wrotu.

Lo t  z o s t i l  naprawdę wieikiam miastem!
Zaczęło się jednak od przykrego rekordu: przejo/dżiria nie* 

winnych przechodn ów przez au a.
Znowu zgon cfiary sioferskiej nieostrożności.

Lwów, 16. w rześnia.
(—). Dopiero onegdaj kronika po­

licy jna zanotow ała śmiertelny wypa­
dek przejechania przez anto, kiedy to 

I  szofer wojskowy, n a  ul. Janow skiej

przejechał n a  śm ierć kraw czynię Ko- 
żiarską. Dziś znow u nieste ty  m am y 
podobny do zanotow ania:

Oto o gedz. 6.40 rano  Jakob Pfau, 
szofer a u ta  n r. 7660, najechał n a  ul.

Jagiellońskiej n a  n ie jaką Tenę Kropp, 
zam. przy  ul. Alem beków 6, kótra 
w ychodziła w tym  m om encie z ul. 
Rzeżnickiej: P rzejechaną P fau  od­
wiózł n a  Pogotowie ratunkow e, stam ­
tąd  zaś do szp ita la powszechnego, 
gdzie nieszczęśliwa kobieta po 15 mi­
nutach zmarła.

Policja n a ty ch m iast po w ypadku 
P fau a  aresztow ała, o raz przeprow a­
dziła  dochodzenia. P opołudniu prze­
prow adzono wizję lokalną, w  której 
uczestn iczy ł z ram ien ia  W ojewódz­
tw a inż. Lisow ski, z policji insp. dr. 
Torw iński.

Z eznan ia  naocznych  świadków 
w ypadku  są rozbieżne. W edle jed­
nych  jest absolutna wina po stronie 
Pfaua, wedle drugich denatka sama 
ponosi winę swej śm ierci. P fau  jest 
od dw udziestu  k ilku  la t szoferem  i do 
tej pory nie m iał żadnego w ypadku. 
W ynik  w izji lokalnej n ie  jest jeszcze 
znany .

 o-----

RUMUŃSCY LOTNICY 
PRZYBĘDĄ DO LWOWA.
Praga, 15 w rześnia. (Tel. G. 

P.) Dnia 18 bm. przyleci do P rag i 
rum uński generał H entescu w raz  
z tow arzyszam i, na trzech  apara­
tach lotniczych. E skadra leci z 
Czerniow iec przez L w ów  i K ra­
ków. W e czw artek  dnia 17 bm. 
w yleci na jej spotkanie do K rako­
w a czechosl kapitan Kostrba. Ru­
m uńska w ypraw a, jak rów nież i 
w łoska, przybyw ają  na konferen­
cję m iędzynarodow ej federacji 
lotniczej.

 ----- O— — .
OLBRZYMIE NADUŻYCIA 

Z PUSZKAMI EWESTARSZIEML
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 15. w rześnia. (Z).
O dbyw ała się tu ta j kw estja  n a  rzecz 
T ow arzystw a kolonji le tn ich . W do­
m u przy  ul. T rębackiej 1. 2 w ogólnej 
ubikacji znaleziono rozbitą puszkę
kw estarską z em blem atam i pow yż­
szego tow arzystw a, n a tu ra ln ie  bez
pieniędzy. Rów nocześnie p ism a no­
tu ją  rzecz tru d n ą  praw ie do uw ierze­
n ia , że wobec b rak u  chę tnych  osób 
podejm ujących się bezinteresow nie 
funkcji kw estarzy , postanow iły  ostat­
nio zarządy  różnych insty tucji prze­

łączyć 15 proc. sumy zebranej przez 
samych kwestujących ala tych chęt­
nych kwestarzy. W  ten sposób tow a­
rzystw a te m ają  zam iar ściągnąć 
w iększą ilość kw estujących

- O -

t a l i i  herojiiw bolsze- 
wichich przy u!. Batorego.

Lw ów, 16 w rześnia.
(—) W czoraj w ieczorem  oko­

ło godz. 8 komuniści w  więzieniu 
p rzy  ul. Batorego zgodnie z przed­
w czorajszą zapowiedzią, wszczęli, 
znowu piekielny hałas, wznosząc 
różne okrzyki. Zarząd więzienia 
zatelefonow ał po policje, k tó ra  
w kró tce p rzyby ła  na podw órze 
w ięzienne. P o  półgodzinnem  k izy  
czeniu nastał spokój, poezem  prw 
licja odm aszerow ała do koszar.

Spóźnione z e z w c lm
Lwów, 16. września.

Jak się dowiadujemy, dnia 15. września, 
t. j. w ostatnim dniu Targów Wschodnich, 
na trzy godziny przed ich zamknięciem, 
po 3 tyg. oczekiwaniu Zarząd T. W. otrzy­
mał o gndz. 230 popoł. telegraficzną wia­
domość z Warszawy, że dnia 14. bm. Mi­
nisterstwo Frzem. i Handlu zezwala na 
oclenie wszystkich eksponatów zagranicz­
nych bez specjalnego pozwolenia. Wiado­
mość tę ogłoszono wszystkim wystawcom, 
którzy w większości swej skorzystali z tego 
pozwolenia, rozpakowując na nowo swe 
eksponaty celem ich sprzedania-
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FABRYCZNY s k ł a d  s u k n a

PIlSM eSfe Ludwik Ralski
borze po leca  Lwów, Hutowskieao 7 (napPZSCiW Rilteify)

Rok założenia 1902. — Telelon 18 58.

Imponirjąze ra z o fE iin i, iry ję :?  drogis nom F e l i s i e  z pobojowiska I m s l m g a
odsłon ię te  będzie w  ^zeeń Zaciu3zny>

Warszawa, 15 w rześnia. 
Za w ysokim  parkanem , w  u- 

kryciu  przed gapiostw em  ulicy, 
pod arkadam i Sztabu G eneralne­
go, oddzielającemi ogród Saski 
od placu tej nazw y prow adzone 
są — jak w iadom o — prace nad 
budową pomnika czci dla boha­
terów  w yzw oleńczej wojny — 
grobow ca Nieznanego Żołnierza.

Budow any w tym  celu grób, 
przedstaw ia się jako

obszerna dwumetrowej głę­
bokości kamera metalowa, 

jedynie w iekiem  w ysta jąca  ponad 
poziom placu. Spocznie w  niej 
trum na ze zw łokam i Nieznanego 
Żołnierza, sprow adzonem i z po­
bojow iska lw ow skiego. O toczy ją 
wieńcem

dwanaście urn
z grudkam i przesiąkniętej krw ią 
ziemi z dw unastu innych wielkich 
pobojowisk polskich. Grobowiec 
p rzykry je  p ły ta  z czarnego pole­
row anego granitu, na której złote- 
mi literam i ry ty  napis głosić bę­
dzie hołd narodu dla obrońcy je­
go wolności. U w ezgłow ia grobu 
płonąć będzie

wieczny znicz, 
nad k tórym  w ysoko na ażurze 
k ra t rozpinać będzie sk rzyd ła  O- 
rzeł Biały. Po obu stronach g ro ­
bow ca na subtelnej pajęczynie 
w iązań zaw isną

wyobrażenia orderów: 
„Virtuti M ilitari“ i „Krzyża W ale­
cznych". W reszcie na czterech 
najbliższych filarach arkad  wm u- 
how ane . będą czarne granitow e 
tablice, na których złotemi litera­
mi w y ry te  zostaną

nazwy miejscowości, 
gdzie żołnierz polski krw ią sw ą 
serdeczną ponad w szelka w ątpli­
w ość stw ierdzał, że Polska „je­
szcze nie zginęła".

N A D ESIA H E.

i (O d naszego korespondenta).
Pew na przestrzeń  przed i pod 

arkadam i, okolona łańcuchami i 
w yłożona czarnym  granitem , 
przeznaczona będzie

na składanie wieńców.
Na czterech rogach tej prze­

strzeni staną wielkie, harmonijnie 
zlew ające się z tukami arkad  u r­
ny, w k tó rych  w  dni wielkich u- 
roczystości narodow ych płonąć 
będą ognie ofiarne;

Projektow ane jest nadto u tw o­
rzenie u stropu arkad  instalacji 
świetlnej, k tó raby  ośw ietlała  od­
powiednio ca ły  grobowiec.

Już dziś, mimo, iż do końca 
robót daleko, stw ierdzić można, 
iż całość czynić będzie imponują­
ce w rażenie.

M auzoleum to, Kryjące drog;e 
sercu każdego Polaka szczątki, 
odsłonięte będzie

w Dzień Zaduszny
dnia 2 listopada r. b., w  którym  to 
dniu rów nocześnie odbedzie się 
uroczystość złożenia w  grobie 
prochów  Nieznanego Żołnierza, 
w ydobytych  z pobojowiska pod 
Lw ow em .

STOLICO GRZECHU i F0H»5V
Sensacyjny dram at erotyczny w 8. aktach z prologiem wy­
św ietla codziennie . A P Ó L L Ó "  z nadzw. powodzeniem.

Z  sa /i sądow e /.

En-nachmirtpz pstaznsM huzarów
i jego romans z zapalczywą Faślią.

Zdradzona niewiasta podpala chato rywa ki.

(t).

IR E N A  R U Z Y C K A
l e k c j e  ś p i e w u  s o l o w e g o  .

ul. rw e rn ic k ie g o  42. i
zgłoszenia 5—6 popo'udniu 5;-70

S p ecja lista  chor. skórnych i ner.

Dr. LAUTERSTEIN
E elew kliniki dermatol w Berlinie 

I  joów, ul. Sykstuska 37 (róg Słowackiego) 
4607 powrócił.

Ł

A dw okat

prewadzi kancelarję 
we Lwowie ni. Klonowicaa 12

Telefon 14-48 4993

Lwów, 16. w rześnia. 
Mikołaj Chwostowicz, ongiś 

w achm istrz  rosyjskich preobrażeń 
skich huzarów , potem  jeniec rosyjski, 
w reszcie rozbitek wojenny,' nie m ają­
cy ochoty w racać  do zbolszewizowa- 
nej Rosji, osiadł przed 5 laty  w Doro­
szowie obok Malechowa i zawrócił 
wkrótce głowę 36-letniej Paśce Łoj- 
kcwej, nadarem nie  od szeregu la t o- 
cze kującej pow rotu m ęża z niewoli 
rosyjskiej. Z aży ły  stosunek trwał nie- 
zamącony przez pełne 5 lat.

W m aju br. dziarski jeszcze M iko­
ła j poznał w  sąsiednim  M alechowie 

dorodną córkę 
funkcjonariusza urzędu gminnego Ba- 
raka i zapaław szy  ku  niej afektem , 
oświadczył Się i został przyjęty.

Zdradę niewiernego kochanka w y­
k ry ła  wkrótce zan iedbyw ana od tego 
czasu  Paśka. N j ; pom ogły zak lęcia i 
prośby. Mikołaj w ręcz ośw iadczył P a­
śce, że ją p rzestał kochać i żenić się 
będzie z now ą bogdanką. P aśk a  za­
w rz a ła  n ienaw iścią ku  ryw alce, k tóra

stan ę ła  n a  jej drodze i postanowiła 
uę zemścić.

U kryw szy w kieszeni zapałki, pobie­
gła w ieczorem  przez pola do' Male­
chowa i nie zachow ując środków o- 
strożności,

wznieciła ogień 
pod dachem urzędu gminnego, w któ­
rym mieszkał ojciec znienawidzonej 
rywalki. Przechodzący drogą parob­
cy, u jrzaw szy  ogień i ucieka jącą ko­
bietę, zaalarm ow ali m ieszkańców  p a ­
lącego się dom u i z łatw ością 

njęli podpalaczkę.
W czoraj stanęła Łojkow a przed 

T rybunałem  sędziów przysięgłych, o 
skarżona o zbrodnię podpalenia. Sę­
dziowie przysięgli za tw ierdzili 12 gło­
sam i py tan ie w  k ierunku  czynu po­
pełnionego w  stan ie afektu, w n a ­
stępstw ie czego Trybnnał wydał w y­
rok nwalniający,

Rozpraw ie przew odniczył s. GSt- 
tinger, oskarżał prokurator dr La- 
niewski, bronił adw. ir. Meisel.

Samobójstwo !8-!etn;ej modystki.
Jeszcze j t d ła ofiara życiowych nierowodzeń.

Lwów, 16 w rześnia. 
(—) żnnw u notujem y w y p a­

dek usiłowanego saflff>bóistwa o-
soby, k tó ra  nie m ogła pogodzić 
się z ciężkimi w arunkam i życia. 
18-letnia Olga Seruikówna, z za­

w odu kraw czyni nie majac p racy  
w  sw ym  zawodzie, a chcąc unik­
nąć głodowej śmierci, po długiej 
w alce w ew nętrznej zdecydow ała 
się pójść na służbę i otrzym ała 
miejsce służącej u Uzjasza

Schw arza p rzy  ul.' Jachow icza 17.
• Niewiadomo, czy złe w arunki 

służby, czy  też niemożność za­
sadniczego pogodzenia sie z nową 
rolą, dosyć że Olga straciła  pano­
wanie nad nerw am i i postanowiła 
skończyć z życiem. W czoraj ku­
piła w iększą ilość jodyny, k tórą 
zażyła. W  stanie nieprzytom nym  
znalazł ją w  czasie pełnienia służ­
by port. Jan M ilewski, leżącą na 
ui. Granicznej i zaw ezw ał Pogo­
towie ra tu n k o w e./L ek arz  dyżur­
ny po przepłukaniu żołądka pozo­
staw ił ją w  opiece domowej.

Straszne sam ibdjstw o  
ZS-letnirgo malarza.

Lw ów, 16 w rześnia.
(—) L okatorzy  realności p rzy  

ul. Łyczakow skiej 47 zostali w czo 
raj około godz. 2 popołudniu za­
alarm ow ani w iadom ością, iż je­
den z m ieszkańców  tego domu w  
miejscu ustępow em  popełnił sa­
mobójstwo przez powieszenie. I 
faktycznie po otw orzeniu drzw i 
ustępu oczom przybyłych przed­
staw ił się s tra szn y  widok, lijrza - 
no bowiem na gw oździu uw ieszo­
ne na sznurku zw łoki 25-letniegó 
M ozesa Lautera, m alarza pokojo­
wego, sublokatora u Izraela Ho­
row itza, zam ieszkałego w tej real 
ności. Z aw ezw any natychm iast 
lekarz dzielnicowy po przybyciu  
na miejsce w ypadku stw ierdził 
śm ierć denata i polecił zwłoki od­
staw ić do Instytutu m edycyny są 
dowej. Pow ód tragicznego kroku 
dotąd nieznany.

MIN. CONSTANTINESCU W WAR­
SZAWIE.

Warszawa, 15. w rześnia. (Tel. G. 
P.). Dziś rano  p rzyby ł tu  rum uński 
m in iste r ro ln ic tw a A leksander Con- 
stantinescu. P. C onstantinescu zaba-. 
w i w  W arszaw ie przez dw a dni i bę­
dzie gościem m in is tra  Janickiego.

 O-----
FRANCUSKI MINISTER W BER­

LINIE.
Berlin, 15. w rześnia. (Tel. G. P.). 

F rancusk i m in ister ośw iaty de Monzie 
p rzybył tu  z Kopenhagi, W izyta jego 
w  B erlinie m a n a  celu wejście w  sty­
czność z prusk im  m inistrem  ośw iaty i 
w ybitniejszym i pruskim i przedstaw i­
cielam i szkolnictw a i nauk i niem ie­
ckiej. Monzie złoży w izytę prezyden­
towi Loebem u, którego poznał w  P a­
ryżu  w  czasie kongresu pokyjowego.

 O------
CAIŁŁAUK JEEZIL DO AMERYKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta*.

Warszawa, 15. w rześnia. (Z).
F rancusk i m in iste r skarbu  w yjeżdża 
w  środę do Stanów  Zjednoczonych dla 
om ów ienia sp raw y  uregulow ania dłu-s 
gów francuskich .

 o------
MANEWRY ESTOŃSKIE. " ' 

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawę, 15. w rześn ia. (Z).

Z T allina  donoszą, że rozpoczęły się 
dziś w ielkie m anew ry  estońskie i bę­
dą trw ały  do 25. w rześn ia. K ierow ni­
ctwo spoczyw a w rękach  szefa sz ta­
bu generalnego gen. T ornw anda 

 O------
UKRAIŃSKI „DYPLOMATA".

Wiedeń, 15 w rześnia. (Tel. G. 
P .) P rzed  sądem  w e W iedniu roz­
poczęła się rozpraw a przeciw ko 
b. szefowi ukraińskiego B iura pra 
suw ego w W iedniu drów 1- W ale­
rianow i B ryndzanow i i tow . o  
lichwę i oszustwo. R ozpraw a roz­
pisana na 5 dni.
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iS S  specjalny imv „SZCZUTHiT
poświęcony w całości Targom Wschodnim p. Ł

„P O K ŁO S IE  V. TARGÓW W SCH O DN ICH "
i zawierać będze w części literackiej prace Kornela Makuszyńskiego, Adolfa Nowaczyńskiego, Brunona Jasieńskiego, 
Henryka Zbierzchowskiego, Wilhelma Raorta i Seweryna Przyb/lsdoao. —  Ilustracje Kazimierza Grusa. —  Wszędzie do naTlB.

Przykre zajście przed pawilonem sowieckim
na Targach Wschodnich.

Obrady kolejowe 
z Sowjetami.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 15. w rześnia. (Z). 

Dziś rozpoczęły się w  Moskwie obra­
dy polsko-sowieckie w sprawie kon­
wencji o komunikaoji kolejowej Polski 
i Rosji. O m aw iane będą zasadnicze 
=iprawy konw encji sąsiedzkiej m iędzy 
obu państw am i, poniew aż konw encja 
nie m ia ła  dotychczas przepisów  w y­
konaw czych.

——O------
CUDZOZIEMCY WE FRANCJI.
Paryż, 15. w rześnia. (Tel. G. P.). 

D ziennik urzędow y ogłasza dekret, za­
w ierający przepisy  co do pobytu  cu­
dzoziem ców we Francji, o raz w yli­
czający w arunk i u zy sk an ia  k art toż­
sam ości n iezbędnych  przy  pobycie 
d łuższym  n iż dw um iesięcznym ,

*-■ ■ O ----

WŁAMANIE DO KASY ŁAZIENEK.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 15. w rześnia. (Z). 
Dzisiejszej nocy n iezn an i spraw cy do­
sta li się przy  pomocy podrobionego 
klucza do b iu ra  zarządu  Ł azienek 
niedaleko Belw ederu i p rzy  pomocy 
p recyzyjnych  narzędzi rozbili kasę 
p ancerną. Złodziejom nie opłaciła się 
robota, gdyż znaleźli w  kasie tylko 
23 zł.

u— o ——i
STRASZNA KATASTROFA 

SAMOCHODOWA.
(TeMonem od naszego koiesoondenia)

Warszawa, 14. w rześnia. (Z). 
Z P ary ża  donoszą: „P etit P arisien"
donosi z B rukseli o tragicznej k a ta ­
strofie sam ochodow ej, jak a  zdarzy ła 
się w  dniu  w czorajszym  W  sam em  
cen trum  m iasta  autom obil w  pełnym  
biegu w padł n a  m ur tak  nieszczęśli­
w ie, że zbiornik został zdruzgotany, a 
b en zy n a  eksplodow ała natychm iast. 
3 osoby zostały zwęglone, 2 ciężko 
ranne.

O

FEILETON „GAZ. POR." z 17. IX. 1925.

WHOSTAPF ALLEN.

Ew a i wąż.
Mżył ohydnie nieznośny jesienny deszcz. 

W ogrodzie zoligicznym było tylko niewie­
lu fanatycznych najwidoczniej admirato- 
rów zwierzęcego świata. Może dlatego Joan­
na zwróciła uwagę na jednego z nich. Stał 
on przed klatką białego niedźwiedzia. Koł­
nierz płaszcza miał wysoko podniesiony, 
pilśniowy kapelusz głęboko naciśnięty na 
czoło. Lecz pięknie zarysowany jego nos i 
bladość policzków wywarły niemal fascy­
nujący wpływ na Joannę. Wydało jej się, 
że usta jego noszą jakieś znamię głębokie­
go tracizmu. Joanna zapragnęła choćby na 
chwilę spojrzóć mu prosto w oczy. Roz­
myślnie, z hałasem przesunęła torebkę po 
prętach klatki. Osiągnęła swój cel. Męż­
czyzna podniósł głowę i zwrócił wzrok w 
jej kierunku. Istotnie oczy miał również 
tragiczne. Joanna była przeświadczona, że 
w głębi tych oczu kryje się jakiś wielki 
smutek. j

Joana była bardzo romantyczną duszy­
czką. To też może nie było to. dziełem 
przypadku, że wkrótce spotkali się znowu, 
tym razem przed klatką olbrzymiego boa 
conjtrictora. Mężczyzna kurczowo trzymał 
się dłońmi prętów, i uparcie wpatrywał się

Lwów, 15. w rześnia.
(—). Na tle porachunków politycz.

tutejszej em igracji rosyjskiej z p rzed­
staw icielam i obecnego rządu sowie­
ckiego, w ynik ł w czoraj na Targaoh 
Wschodnich o godz. 5-tej popoł. przy­
kry incydent, który  jednak został n a ­
tychm iast zlikw idow any przez ener­
giczne wystąpienie naszej policji. 0 - 
to w czasie dużego ruchu , podczas 
pakow ania eksponatów , przed paw ilo­
nem  sowieckim  zjaw iło się czterech 
piianych mężczyzn, którzy w ydając

Przemyśl, 15. w rześnia. 
Na tutejszej czarnej giełdzie — 

żałoba.
K orzystając bowiem  z zamie-

w potwora, zapominając, zda się, o wszy- 
stkiem poza tem. Joanna wiedziała, że 
jedną z właściwości tych stworzeń jest mo­
żliwość wywierania hypnotyzującego wpły­
wu na ich ofiary. Pomyślała, że mocy ta­
kiego właśnie hypnotyzmu uległ obecnie 
interesujący nieznajomy. Wreszcie mężczy­
zna wyrwał się jakgdyby z wielkim wy­
siłkiem ze swej kontemplacji.

— Ohydne! Potwornel Odrażające! Są­
dzę, że pani tego samego uczucia doznaje? 
— zwrócił się nagle do niej.

— Rzecz oczywista — odpowiedziała 
łagodnie i słodko. — Stworzenia te piękne 
nie są. Lecz i one przecież muszą być na 
coś potrzebne.

— Potrzebne? — powtórzył — Chcia­
łaby pani wpoić we mnie przeświadczenie, 
że te ohydne potwory mogą być na cośkol­
wiek potrzebne? Niechaj mi pani wyba­
czy, że, nie znając pani, pozwalam sobie 
na tak wielką śmiałość. Lecz doprawdy tra­
cę nad sobą panowanie zawsze, gdy widzę 
te bestje. Uprzytomniam sobie wtedy co 
znaczy dostać sic w ich moc. Czuję zimne, 
duszące sploty ich oślizgłego cielska. Zdaje 
mi się, ze słyszę gruch' tanie swoich wła­
snych kości... Wielki Boże!... Lecz prze­
praszam panią raz jeszcze. Pani oczywiście 
nie może mnie zrczumieć.

— Może jednak mogłabym pana zrozu­
mieć — rzuciła prawie szeptem, nieśmiało.

Ohrzucił ją szybkiem spojrzeniem. Jakiś 
nagły blvsfe radości rozświetli! jego oczy.

antysow ieckie okrzyki, w prost b ły ­
skaw icznie zerwali cztery draperje 
czerwone, dekorujące wspomniany 
pawilon. A resztow ani rów nież szybko 
przez znajdu jących  się w pobliżu 
przedstaw icieli policji, pomim o oporu 
odprow adzeni zostali do I. kom isarja- 
tu. Podczas sp isyw an ia protokołu o- 
kazało  się, że są to: Teodor Alezsan- 
drowicz, Włodzimierz Kornakow, Ed­
mund Grabowski] i Siergiej Małyj — 
w szyscy czterej Rosjanie, b. oficero­
wie daw nej arm ji carskiej.

szania, w yw ołanego „załam aniem  
się“ banków  reprezentow anych tu 
p rzez  swoje oddziały umknął nie­
postrzeżenie niejaki M. Wassner,

młody, lecz wytrawny ..sensal* 
czarnogiełdowy. W assner w  cią­
gu krótkiego okresu zw yżkow ego 
naciągnął łakom ych na łatw e zy­
ski na dość znaczne Kwoty, które 
obracał na zakupy dolarów. Z razi 
w szystko  szło gładko. W assnei 
do trzym yw ał term inów  płatności 
w yliczając się dokładnie z pienię­
dzy pow ierzonych mu na cele 
spekulacji p rzez kom itentów . W 
ostatnich dziesięciu dniach jednak 
rozpoczął W assner b ierny opór 
odkładając rachunki z dnia na 
dzień. Tym czasem  zaś zgryw ał 
się w  karty  i baw ił się dość w e­
soło. — O statecznie pew nego po­
ranku nie zjawił sie już na czarnej 
giełdzie. Znikł, a wraz z nim dzie­
sięć tysięcy dolarów, które zabrał 
swoim łatwowiernym  bankierom.

Trudno, P rzem yśl nie stać na 
aferę w  zakroju Kolnik—P istyner. 
Musi nam w y sta rczy ć  na razie — 
W assner.

 ------o——*

Echa krachu bankowego
odbiły si; w Przemyślu.

(Od naszego korespondenta.)
Przemyśl 15. września.

Ilość osób poszkodowanych wskutek 
krrchu banków, stałe wzrasta. Straty, po­
niesione przez knpców i przemy siewców 
dosięgają kroci, Powstały one w ten spo­
sób, że filje banków odnośnie wzbraniają 
się zwrócić względnie w p łac ić  gotówkę 
z inkasa wekslowego, z przekazów, z wkła­
dów na oszczędność itp., która wpłynęła 
do banku przed 4. bm.

Indywidualne straty przekraczają tysią­
ce dolarów. Chociaż i tu nie brak fanfaro­
nady, która może posłużyć jako pozór do 
starań o tak bardzo upragnione morato- 
rjum...

W każdym jednak razie należy się li­
czyć z możliwością zaw zenia wypłat 
przez "iajedną, i to poważną, firmą. Sy­
tuacja jest bowiem bardzo trudna.

 O—

— Ach! Gdybym mógł to wszystko pani 
opowiedzieć, może doznałbym jednak ja­
kiejś ulgi.

Radosne westchnienie wyrwało się z ko­
lei z jej piersi.

— Jeśli tylko tak niewiele potrzeba, ą- 
by panu dopomódz... — odpowiedziała. — 
Chodźmy do kiosku. Tam są ławeczki. Trze 
ba schronić się przed deszczem.

*
Przez kilka minut siedział nieruchomo, 

pogrążony ,w milczeniu.
— To, co teraz pani opowiem — roz­

począł wreszcie — jest okropną, wstrząsa­
jącą tajemnicą mojego życia. Dotychczas 
nie opowiadałem tego jeszcze nikomu z 
pośród żyjących. Muszę panią uprzedzić, 
że historja ta nie jest bynajmniej przyjem­
na 1 z pewnych względów- muszę panią 
prosić, aby wogóle nikt...

— Dyskrecja moja jest zawsze niezłom­
na — przerwała z rozbrajającą szczerością 
przeświadczenia.

On skinął poważnie głową i mówił 
dalej:

— Było to już dawno temu. Może przed 
dziesięciu, może przed piętnastu laty. Sam 
już teraz nie pamiętam. Gdy ktoś wśród 
piekielnych męczarni żyje, każda sekunda 
wydaje mu się wiecznością. Mieszkałem 
wtedy w Brazylji. Czy pani zna Brazylję?

Zaprzeczyła skinieniem głowy.
— Niechaj pani Bogu za to serdecznie

iziękuje. Ja znam ten kraj. Miałem tam 
iękną plantację kawy i oczywiście powo­

dziło mi się świetnie. Zbudowałem sobie 
piękny domek, według wszelkich wymagań 
omfortu i napisałem list do swojej Ewy 

z prośbą, aby przyjechała do mnie. Ewal 
Ileż gorzkiej, tragicznej ironji w tem imie- 
iiul Lecz to dopiero później będzie mogła 
pani zrozumieć. Ewa była moją narzeczoną. 
Kochałem ją ogromnie. Tam, na tle swego 
osamotnienia, idealizowałem ją. Robiłem 
z niej prawie półboga. Oczywiście moją 
więc tylko było winą, że później musiałem 
.acząć doznawać rozczarowań.

Pisałem jej w swoim liście, że obecnie 
mam już przyszłość zapewnioną, że mogę 
ją poślubić, żeby przybywała natychmiast. 
Wyobrażałem sobie, że przywiezie ją za­
raz pierwszy okręt. Okręt przybył, lecz 
przynosił tylko od niej odpowiedź listowną.

List był talji jak sama Ewa, dowcipny, 
nieco zjadliwy, jakgdyby wymykający się 
z rąk. Pytała mnie, czy nie zechciałbym 
może sprzedać swojej głupiej brazylijskiej 
plantacji i założyć nanrzyklad kawiarnię w 
Piccadiily. Oświadczała, że wciąż gotowa 

d mnie poślubić, lefcz, że nie może mie­
szkać w kraju, gdzie pająki pożerają ludzi. 
I znowu zapytywała, czy to prawda, że w 
Brazylji żyją tego rodzaju pająki o wielo­
metrowych rozmiarach.

Uspokoiłem ją co do pająków. Przez 
I  sześć miesięcy korespondowałem z nią. Mu-

O zbrodnię podpalenia.
Jedenaście gospodarstw poszło z dymem. —  Podpalaczka 

chciała się pomścić na mężu.
(Od naszego kor-SDondenta).

Przemyśl 15. września. 
Wieś Pietnice, w powiecie przemyskim, 

została przed kilku miesiącami nawiedzona 
groźnym pożarem. Nie było żadnego ratun­
ku. Wiejska, dorywczo zestawiona straż 
ogniowa nie zdołała opanować niszczącego 
żywiołu, tak, że jedenaście gospodarstw 
poszło z dymem

Najpierw padło ofiarą obejście małż. 
SzmiJów, którzy żyli ze sobą w ciągłej 
niezgodzie. Dochodzenia zaś wykazały, że 
ogień pod własne domostwo podłożyła 
Karolina Szmidowa, która chciała w ten 
oposób pom icić s roje krzywdy na swoim 
złym mętu. Od chałupy Szmidów ogień —

dzięki pomyślnemu wiatrowi — przerzucił 
się szybko na okoliczne ubcjścia, niszcząc 
je z kretesem.

Szmidowa więc, którą natychmiast osa­
dzono w więzieniu śledczem, zabiadła w 
sobotę 12. bm. przea tutejszym sądem przy­
sięgłych oskarżona o znrodnię podpalenia. 
R«zpiawa, obfitująca w epizody dramaty- 
c: ne na tle niedoli pożycia małżeńskiego 
pud strzechą — zakończyła się i ^olnie- 
niam podsądnej, którą bronił aHw. Dr. 
Leon Frim. — Ponieważ jednak prokurator 
zgłosił przeciw wyrokowi zażalenie nieważ­
ności — przeto zatrzymano Szmidową na­
dal w więzieniu. n

Ucieczko spekulanta Morowego.
„Poc ągnął" dziesięć tysięcy dolarów.

(Od naszego korespondenta.)
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Jeszcze duchy przy ui.
Ramienica, w bttirej rządzi 
lokatorami, gospodarzem i

Lwów, 16. w rześnia.
(v) R ew elacji nasze o n iesam ow i­

ty ch  zjaw iskach  w  starej ruderze przy 
u l. Żółkiew skiej 1. 75, w yw ołały  pow ­
szechne zain teresow anie. Do redakcji 
naszej zw raca ją  się ze w szech stron 
z zapy tan iem  o bliższe szczegóły. 
S p raw ą tą  za ją ł się rów nież „W iek 
N ow y", dając jednak  jednostronne jej 
ośw ietlenie.

Ze w zględu n a  podniecenie um y ­
słów  panu jące  pośród m ieszkańców  
dzieln icy  żółkiew skiej, u d a ł się na 
m iejsce n asz  spraw ozdaw ca. Poczy­
nione przez niego spostrzeżenia i ze­
b ran e  inform acje podajem y poniżej:

Zow roga  liczba okien 13 i 7
R udera  p rzy  ul. Żółkiew skiej 1. 75, 

jest, narożną k am ien icą  jednopiętrow ą, 
której fron t jeden w ychodzi n a  ulicę 
Żółkh w ską, drugi zaś n a  ul. B alono­
w ą. Front od ulicy Żółkiewskiej jest 
bardzo długi i, jak  zauw ażono w tłu  
m ie gapiów, zgrom adzonych przed k a ­
m ien icą, posiada 13 okien (II), front 
zaś od ulicy Balonowej posiądą ich 
7 (!). K am ienica m a dwie b ram y 
wchodowe. W nętrze rudery  jest pe ł­
ne zakamarków i tajemniczych, na 
głucho zabitych drzwi i okien, pokry­
tych sporą warstwą kurzu i paję­
czyny.

Z p arte ru  prow adzą ciemne stro­
me schody do oszklonego rów nież 
ciemnego k u rv ta rza  n a  pierw szem  
piętrze. W prost naprzeciw ko schodów 
zw raca ją  uw agę po rozejrzeniu  się w 
ciem ności na głucho zabite drzwi, v» 
gór: e opatrzona brndnemi od wieków 
niemytemi szybami. Poprzez pajęczy­
nę, zasnnwającą okna w drzwiach, 
widać wewnątrz pusty ponury pokój 
o dw óch oknach, w ychodzących n a  
śc ianę sąsiedniej kam ienicę pod 1. 73.

Główna kwatera duchów.
Jak  się okazuje, w tym właśnie

pokoju znajduje się siedziba straszą­
cych tam duchów. M ianowicie pokój 
ten  sąsiaduje z m ieszkaniem  Szymo­
na Jaremkowbkieqo i połączony jest 
z  nim  przez drzw i obecnie n a  głucho 
zam knięte. D rzwi te s tanow ią „bramę 
wypadową", przez którą duchy, har-

feralna trzynastka. -  Tajemniczy związek m:ęjzy 
strachami.-- Interwencja policji kończy s.; fiaskiem.

siałem z wielkim mozołem zwalczać kolej­
no całe mnóstwo najbardziej fantastycz­
nych jej przesądów o Brazylji. Wreszcie po 
pół roku zawiadomiła mnie telegraficznie, 
że przybywa. Wtedy dopiero miała się za­
cząć naprawdę ruina moich złudzeń.

Byliśmy już zaślubieni. Osamotnienie 
gnębiło ją. lecz wbrew temu, co twierdziła, 
nie było to główną przyczyną jej rozgory­
czenia. Obserwowałem ją pilnie i nieba­
wem już znalazłem rozwiązanie zagadki. 
Ewa wprost panicznie lękała się wężów i 
była zbyt dumną, aby otwarcie to wyznać.

Powiedziałem jej to poprostu któregoś 
wieczoru. Zdumiony byłem tym potokiem 
elokwencji, jaki spłynął na moją głowę. 
Wyrzucała mi, że ją okłamałem, że ją o- 
szukałem. Uspokoiłem ją wprawdzie — 
mówiła mi — co do pająków, k*óre poże­
rają ludzi i w których egzystencję, jak się 
teraz przekonałem, wierzyła naprawdę, lecz 
nie Dowiedziałem jej, że są węże w Brazy­
lji. Węże to dla niej najokropniejsza zmora. 
Już sama myśl o wężach wystarcza, aby 
napełnić ją odrazą i przerażeniem, aby o- 
debrać jej sen, apetyt i panowanie nad so­
bą. Żyje ona teraz w ciągłej trwodze. Boi 
się poruszać spokojnie w pnkoju, boi się 
przesunąć jakikolwiek mebel, boi się prze­
łożyć jakąkolwiek poduszkę.

(Dokońcaeuie nastąpi).

cujące w pustym pokoju, dostają się 
po noóach do mieszkania Sz ymona 
J aremko wskiegb.

Jarem kow ski zajm uje tuż obok 
m ieszkanie, złożone z pokoju i kuchni, 
w której zna jdu ją  się schody n a  
strych. Terenem , n a  którym  straszące 
duchy dają  znać o sobie, jest również 
strych, oraz dach na kamienicy.

Widmo w butach. .
Z jaw iska, odbyw ające się ■> regular­

nie codziennie około północy, których 
rzekom ą ofiarą pada ją  Jarem kow - 
scy, m ają stale przebieg następujący:

W  sąsiadującym  z m ieszkaniem  
Jarem kow skich pustym od lat sześciu 
pokoju wszczyna wię dziwny hałas 
kroków i przesuwać czegoś po podło­
dze. Jarem kow scy  zn a ją  już dosko­
nale tę  zapow iedź zjaw isk, nęka ią 
cych codziennie ich  zm altretow ane 
nerw y. Mija k ilka  długich, jak  w iecz­
ność chw il i Jarem kow scy słyszą z 
p rzerażen iem  głośne pukanie do 
drzwi, poczem słychać jakby skrzyp 
otwierających się drzwi i  niewidzial­
ny  łantom kroczy, stąpając głośno, 
jakby cięikimi butami nderzająo o

podłogę przez sypialnię Jaremkow­
skich.

Harce na dachu.
S trach  potęguje się faktem , iż po­

mimo w ytężen ia w zroku niczego u j­
rzeć nie m ożna. Stukanie o podłogę 
posuwa się w kierunku drzwi, wiodą­
cych do kuchni i tu cichnie. W n ie ­
określony bliżej czas dają się słyszeć 
nad  głową Jarem kow skich gwałtowne 
harce na strychu, przenoszące się na­
stępnie na blaszany dach domn.

Jak  ośw iadczają Jarem kow scy, 
tylko ostateczna konieczność zmusza 
ich do przrbywania w tern mieszka­
niu. N atom iast, jak  już donosiliśm y, 
denerw ujące zjawiska nadprzyrodzo­
ne odstraszają Jarem kow skiem u cze­
ladź, k tóra po jednej nocy, spędzonej 
u  niego, ucieka w przerażen iu  do 
domu.

* Pechowi lokatorzy;

Właścicielem rudery jest majster 
rzeinicki Teofil Banaś, posiadający 
sklep w  tej kam ienicy . Lokatorów w 
kamienicy jest 13 (!) i, jak tw ierdzi 
Jarem kow ski, są oni w szyscy ludźm i 
prześladow anym i przez los...

'olicja nie chce spa6 z duchami.
W czoraj w ieczorem  zjaw ił się w 

m ieszkaniu  Jarem kow skich w yw ia­
dow ca policyjny i dwóch posterunko­
wych, którzy pow ołując się n a  ko­
nieczność u trzy m an ia  porządku w  re­
jonie III kom isarjatu . chcieli jpozrstać 
na noc w mieszkaniu celem  przeko­
n an ia  się o praw dziw ości k rążących

słuchów . Jarem kow ski, czując się n ie ­
zdrów, zaproponow ał p rzybyłym  prze 
.pędzenia nocy w sąsiednim pustym 
pokoju, będącym siedliskiem duchów. 
Po krótkiej naradzie wywiadowca i 
posterunkowi zrezygnowali z zamiaru 
i  odeszli...

Duchy a niepłacenie czynszów.
łem  tylko d la w łaścicieli domów w  h.W celu dokładnego i w szechstron­

nego ośw ietlenia tajem niczej spraw y, 
podajem y poniżej opinję właściciela 
realności przy ni. Żółkiawskiaj 1. 75, 
P- Teofila Banasia. N aśw ietlenie to 
dow odziłoby, że ch a rak te r spraw y 
n iem a n ic wspólnego ze spirytyzm em . 
Oto Jarem kow scy, jak  tw ierdzi w ła ­
ściciel kam ien icy  p. B anaś, nie w spo­
m inają  o tem , że duchy  owe nie za ­
kłócały  ich  spokojności przez la t 6 
i n ie upom inały  ich  żadnem  m em ento 
do p łacen ia  czynszu, o czem  tez pp. 
J. od dwóch la t gruntow nie zapom ­
nieli. Jaw iły  się zaś dopiero w tedy, 
gdy p. B anaś z tego powodu w niósł 
do sądu skargę ru m acy jn ą  przeciw  
pp. J.

Co do tw ierdzenia , że i in n i loka­
torzy nawiedzonego przez duchy do­
mu w yprow adzają sie ze s trachu , to 
p B anaś z w estchnieniem , ziozum ia-

1925, ośw iadczył, że n ieste ty  nic po­
dobnego nie m iało m iejsca, choć on 
osobiście nie m iałby  nic przeciw  ta ­
kiej dezercji i gdyby to co pomogło, 
to wobec niejednego, z lokatorów  sam  
chętnie w ezw ałby  ciuchy do pomocy.

F ak ty  pow yższe przedstaw iliśm y 
n a  odpow iedzialność naszych  in fo r­
m atorów  , Nie w ątpim y, że znajdą się 
w śród m ieszkańców  naszego m iasta 
specjaliści metap* ychicy, którzy za j­
m ą się dokładniejszem  zbadaniem  za ­
gadkow ych zjaw isk, a to tem  więcej, 
że obserw atorow ie ich, pp. Jaromkow- 
scy, ręczą za prawdziwość swoich 
rewelacyj i gotowi są każdej chw ili 
każdemu interesującemu się zjawiska­
mi nadprzyrodzonemi pozwolić w 
mieszkaniu przeprowadzić badania.

Niesłychana zbrodnie „sądów tajnych" 
im R cmcz3ch X X  M u .

Policja zna nazw iska przywódców tajemniczych organiz&cyj, 
ale „stronnicy" nie pozwalają na ich ujęcie.

Berlin 15. w rześnia, 
(jp.) W caiych Niemczech o- 

■gromny postrach sieje o j  pew ne­
go czasu

tajemnicza organizacja mor­
derców. 

którzy 'Zgładzili już szereg osób,

skazanych na śmierć jako zdraj­
ców ojczyzny

wyrokiem „sądu tajnego".
Przez  długi czas, mimo naju­

silniejszych poszukiw ań policja 
nie mogła natrafić na ślad tej za­
gadkow ej organizacji. Jak  obce- fi

nie donosi „W elt am M ontag", 
odkryto nakoniec nazwiska trzech 
głównych przywódców bandy-
Dwaj z nich sa to m aiynarze  Bii- 
sching i K lapperroth. k tórzy  pod­
czas w ojny odznaczyli sie nieje­
dnokrotnie w niemieckiej m ary­
narce wojennej, ale z powodu swej 

dzikości i niepospolite! siły  
w zbudzali zaw sze obaw ę otocze­
nia. C harakterystycznem  iest, że 
Biisching jednego ze „zdrajców 44 

udusił gołemi rekami, 
innego zdrajcę zabił jednem ude­
rzeniem sztaby żelaznei.

Klapperroth pow alał zazw y­
czaj swoją ofiarę na ziemie silnem 
uderzeniem  pięści, a potem  zada­
w ał jej cios śmiertelny.

O trzecim  w  tym  zw iązku wie 
policja tylko tyle, że nazyw a się 
Fahlbusch i by ł daw niej sierżan­
tem  w Czarnej Reichsw ehrze.

Ujęcie zbrodniarzy nie jest ła­
tw e, gdyż m ają oni wielu stronni­
ków wśród ludności, k tó rzy  uk ry ­
wają ich i pomagają do zacierania 
śladów  po sobie.

Straszna w alka 
z aligatorem.

N. Jork, we w rześniu.
( + ) .  N iejaki Brigcs, farm er z Lui- 

z jany, m iał onegdaj p rzyk rą  przygo­
dę. W ydobyw ając z rzeki m ech i po-, 
rosty wodne, s ta n ą ł n a  grzbiecie o- 
gromnego aligatora, uw ażając  go za 
n ieruchom y pień drzew a. „P ień" 
m om entaln ie ożyw ił się i chw ycił 
B nggsa za nogę, gruchocąc ją  pow y­
żej ko lana. N apadnięty  w alczy ł roz­
paczliw ie o życie, czepiając się p rzy ­
brzeżnych  krzaków , by nie dać się 
w ciągnąć pod wodę, gdzie m usiałby  
n iechybnie zginąć. P łaz  n a  chw ilą 

i iścił go celem  lepszego chw ytu  i 
w ów czas nieszczęśliw y ostatkiem  sił 
w yskoczył n a  brzeg. Został jednak 
ponownie chw ycony, a zdoław szy yu- 
chw ycić się gałęzi, zaczął p rze ra­
źliw ym  głosem w ołać ra tunku . W re­
szcie nadbiegli ludzie, k tórzy  biedaka 
uratow ali z opresji dzikiej bestji. Nie-, 
fortunne to spotkanie m usiał przypła- 

ić u tra tą  nogi.

R A l l S M a M L - l I F l S .

a

W drugą rocznicę śmierci
za d u s z ę  ś. p.

Anieli Kislrynowej
odbędzie się nabożeństwo żałobne 
w s bolę 19. bm. o godz 5, przed­
południem w koście ieśw . Mikołaja, 
na które znajomych i przyjaciół 
zapraszają D zieci,
i H B i m n H m n i

Dr. Ul. PodsoiisKi
p o w r ó c i ł  5269

i ordynuje jak  zwykle
ul 5E Zofii 10. Tsihfon Z840.
Df. Bolesław Kwaśniewski
o r d y n u je  w c h o r o b a c h  k o b ie c y c h  
i  p o ło ż n ic tw ie  od godz. 3 —5 popoł.
Ul. F IEKARSkA 8. TElBf. 25-łł.

T arnik  a m b a la to r jn m  eh eró b  k o -  
5fi7fi hipflYflh. U  aIpw . IiWAWtik
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PRZEPYSZNE ZABYTEI ŚREDNIO­
WIECZA.;,Cudotwór3aś3karz“ Woynonski

został i r Warszawie aresztowany!
Znany we Lwowie „wychowanek fakirów" indyjskich powinien zostać

. - 'V . Lwów, 16. w rześnia.
(i). G łośny w  pew nvch  sferach n a ­

szego m iasta  „leKarz“-znachor, poda­
jący się za wychowanka fakirów xn- 
skich, Władysław Woynowski, k tó re­
go osobą w swoim  czasie „G azeta Po­
ra n n a "  obszernie się zajm ow ała, zo­
sta ł —  jak nam  donoszą z W arszaw y,

aresztowany.
Stało  się to n a  skutek doniesień po­
szkodow anych przez niego pacjentów .

M ianowicie Wydział zdrowia przy 
Komisariacie Rządn, zain teresow aw ­
szy się bliżej p rak tykam i indyjskiego 
eskulapa, stw ierdził, że Woynowski 
niema żadnych podstaw do uprawia­
nia praktyki lehurrbiej i że zabiegi 
jego

narażają częstokroć zdrowie
naiwnych pacjentów, do niego się 
zg łaszających, że w reszcie był on już 
pięciokrotnie karana za  n ieu p raw n io ­
ne leczenie. Z polecenia K om isarjatu  
R ządu policja '

przeprowadziła rewizję
w mieszkanin Woynowskiego przy nl. 
Smolnej, poczem  „ambulatorium" wy­
chowani’!- indyjskich fakirów opie­
czętowano.

P rzy  tej sposobności m usim y po­
dać. do w iadom ości stw ierdzony przez 
n a s  fak t szkodliw ości g rasow ania i 
w  naszem  m ieście W oynowskiego. 
Oto u  W oynowskiego leczyła się mię­
dzy innymi zaqrożona snchotami p. 
A. J., wdowa, u trzym ująca z pracy 
sw oich rąk  liczną rodzinę. W oynow- 
ski, o taczający  się nim bem  ta jem ni­
czości, potrafił i tę pacjentkę

uśpić obiecywaniem cudów,
jakie leczenie jego przynosi. Za cztery

KoiiHufs na posady 
im ycie lsh fe  na Rałycin.

Lw ów , 16 w rześnia.
Kuratorium  O kręgu szkolnego 

w ołyńskiego, w Równem ogłasza 
dodatkow y konkurs na posady 
nauczycieli w  szkołach średnich 
na Wołyniu. W akują posady nau­
czycieli jęz. polskiego, łacińskie­
go, historii, matematyki, fizyki, 
rysunków i pedagogiki. Podania, 
należycie udokum entowane, w no­
sić należy do Kuratorium w Rów­
nem. Do podania dołączyć trzeba: 
m etrykę, św iadectw a, stw ierdza­
jące przygotow anie zaw odow e, 
życiorys oraz św iadectw o zdro­
wia. P ierw szeństw o w  uzyskaniu 
posady mają osoby, posiadające 
pełne kwalifikacje do nauczania 
w  szkołach średnich.

Kandydaci ze L w ow a i naj­
bliższej okolicy m ogą porozumieć 
się osobiście z delegatem Kurato­
rium O. S. W oł., k tó ry  przyjm o­
w ać będzie w e Lw owie, w  lokalu 
Zarządu O kręgow ego TNSW . 
przy  ul. Łyczakow skiej 1. 5 I. p. 
'dnia 16 i 17 września od godz. 16 
do 18.

ostatecznie uiieszkorfliwion;.
w izyty  u  niego zapłaciła A. J. Woy- 
nowskier u oszczędzone ciężką pracą 
800 zł., a  w ierząc w  siłę uzdraw iającą  
„nadeszłych świeżo z Indyj" le­
karstw, przesta ła  leczyć się u  facho­
w ych specjalistów  lekarzy , w skutek

(f) Koła literackie Francji z 
wielkiem  zaciekaw ieniem  ocze­
kują n iebyw ałej sensacji, k tó rą  Dę 
dzie o tw arcie  słynnych pam iętni­
ków  braci Goncourtów . Dzieło to, 
będące przedm iotem  wielu w alk 
zakulisowych, spoczyw a troskli­
wie przechow ane w  Bibliotece 
narodow ej. Jeden z kluczy kaset­
ki m a u siebie każdorazow y mini­
ster ośw iaty , drugi jest w  posia­
daniu dy rek to ra  Bibljcteki.

P rzy czy n a  tego niebyw ałego 
zainteresow ania jest znany fakt, 
iż Goncourtow ie w  pam iętnikach 
pomieścili ca ły  szereg szczegó­
łów, mocno kom prom itujących 
wiele w ybitnych osobistości z ■ 
dwu ostatnich dziesiątków  lat w. i 
XIX. P o  zgonie Juljusza Goncour- I 
ta, b ra t jego Edmund opubliko- i 
w ał 9 tom ów  pam iętnika. Już

Chełmno, we wrześniu.
Dwa są miasteczka w Polsce, nadające 

się szczególnie na wywczasy letnie. Oby­
dwa znajdują się na Pomorzu, a mianowi- 
ci > czyste, ładnie zabudowane Weyherowo, 
okolone wieńcem przepięknych, zalesio- 
nvch wzgórzy, dostarczających Lposobnoścj 
do wielogodzinnych przechadzek, a nadto 
oddalone tylko o pół godziny drogi koleją 
od Gdyni i morskiego naszego wybrzeża, 
i drugie miasteczko na Pomorzu, Chełmno 
nad Wisłą, wyróżniające się niezwykle ma- 
lowniczem położeniem na wysokim brze­
gu królowej naszych rzek. Przyjeżdżają tu 
letnicy, liczba ich jednak jest znikomo ma­
łą w stosunku do piękności tego zakątka.
A szkoda, bo prócz względnej taniości w 
hotelach (Dwór Chełmiński) i pensjona­
tach, czy meblowanych pokojach dla lotni­
ków, przy wszelkich nowoczesnych u rzą- 
dzeniach (światło elektryczne, gazowe, ka­
nalizacja, wodociągi), wielkiej czystości i 
wysoce hygienicznyoh warunków (prze­
piękne promenady, parki itd.), doskonałych i 

Wiślanych. uraduje sic tu każdemu I

czego obecnie nieszczęśliw a kobieta 
dogorywa beznadziejnie.

K om petentne w ładze pow inny o- 
sta teczn ie unieszkodliw ić szalbierza, 
fundującego swoje oszukańcze p rak ty ­
ki n a  łatw ow ierności ludzkiej.

w ów czas książka ta  w yw ołała  
p raw dziw y rozruch w św iatku li- 
terącko-politycznym . Z napięciem 
oczekiwano tomu dziesiątego, któ 
ry  miał zaw ierać najw iększe sen­
sacje, lecz stosow nie do ostatniej 
woli Juijusza, publikacja m iała na 
stąpić dopiero w  20 lat po jego 
zgonie.

Pomimo, iż term in ten minął 
w  r. 191ć^ dyrekcja Biblioteki na­
rodowej, nie chcąc kom prom ito­
w ać szeregu żyjących jeszcze dy ­
gnitarzy, zw lekała  z publikacją 
pam iętników. Na naleganie Aka­
dem ji G oncourtów , pow ierzono 
zbadanie m anuskryptu  Henry 
Ceardowi, k tó ry  zużył na to  6 lat. 
Obecnie rada  m inistrów  postano­
w iła pośm iertną spuściznę Gon- 
enurtów  uprzystępnić ogółowi i 
zaspokoić ogólną ciekaw ość.

oko, odświeży umysł, przebywając pośród 
tych, okrytych paiyną minionych stuleci 
murów, bo Chełmno to gród, który prawie 
w całości zachował swój dawny wygląd 
miasta średniowiecznego.

PFA3T1RE PIĘKNO.
Mają Niemcy Norymberg?, my zaś ma 

my Chełmno, gdzie można wprost naocznie 
poznawać sposób wytyczania i zakładania 
miast średniowiecznych i gdzie nie dostrze­
ga się niemal różnicy między miastem dzi- 
siojszem a grodem z trzynastego wieku. 
Wznosi się on jak dawniej, mimo minionej 
czasów lali, na wyniosłem wzgórzu, opa- 
dającem już to stromo, już też terasami ku 
rozkosznej dolinie wiślanej, pełnej zieleni, 
sięgając j iż po szeroką, srebrną wstęgę 
wodną. Patrząc na miasto od strony W i­
sły, odnosi się wrażenie jakby jakiegoś 
?,kam eniałego wieńca gmachów i wieżyc, 
które strzelając ku górze podnoszą mimo- 
woli i myśl ku wyżynom dobra, koją 
zmęczoną duszę współczesnego człowieka 
wspomnieniem tężyzny zamierzchłych 
więków-

Kto kocha piękno a ma zmysł dla do- 
stojnuśei wiekowej szaty, niechaj przyby­
wa do Chełmna i napada się urokiem, u- 
krytym w starych świątyniach tutejszych, 
podziwia fragmenty pięknego renesansowe­
go ratusza chełmińskiego, jak chociażby 
smukłe wieżyczki po czterech rogach wspa­
niałej fasady, lub charakterystyczne okna 
z obramowaniami ozdobnemi, a wreszcie 
niechaj uważnie obejrzy blanki, wieżyce i 
prastare mury ochronne miejskie, bo one 
stanowią bodaj że największą ozdobę dzi­
siejszego Chełmna .Nigdzie też, nie wyłą­
czając Krakowa i Torunia, w całej Polsce 
nie znajdzie się tak dobrze, praw e że w 
całości zachowanych murów miejskich.

Kto lubi obcować z przeszłością zaklętą 
w prastare gmachy, niechaj, spieszy do 
Chełmna, gdzie pozatem prócz zabytków 
odwiecznych znajdzie również i przepiękną 
okolicę, powietrze ożywcze, wygodne wa­
runki życia i dziwnie słodki spokój, ciszę 
naprawdę kojącą nerwy.

PRZYSZŁE LETNISKO.
Jako letnisko niemal urocze liczyć może 

miasto na wielki rozkwit, byle tylko za­
rząd jego zechciał więcej energji i czynnej 
woli poświęcić odpowiedniej reklamie, by 
w całej Polsce dowiedziano się, iż mamy 
tak piękne i ponętne miasteczko dla prze­
pędzenia letnich wywczasów. Zbytnia 
skromność i powściągliwe milczenie nie są 
w tym wypadku wcale wskazane. Licząc

I się z przyszł"m rozwojem Ghehnna, jako 
uzdrowiska klimatycznego z kaniętami 
izecznemi, zaprojektowano już nawet bu- 
lowę domu kuracyjnego w ładnie zalesio- 
ym, pełnym malowniczych parowów, 

przemiłym parku tutejszym im. Słowackie­
go i dwu dobrych dróg dojazdowych. Odno­
wiono tez ślicznie utrzymane plantacje 
miejskie, założone na miejscu dawnych 
rowów, urządzono nowe, piękną prome­
nadę za dworcem kolejowym. Burmistrz 
miasta p. Żawacki należy do ludzi ener­
gicznych.

Złym połączeniom kolejowym zaradzo­
no również w bieżącym roku przez zapro­
wadzenie dobrej komunikacji automobilo­
wej między Chełmnem a Grudziądzem z 
jednej strony, z drugiej zaś między Chełm­
nem a TeresDoiem, ważną stacją węzłową 
kolejową.

POMOST KU MORZU.
Odzyskane na mocy traktatu Wersal­

skiego lewobrzeżno powiaty Pomorza, a z 
prawego brzegu starodawna nasza ziemia 
Chełmińska tworzą dziś, niesłyc- anie dla 
nas ważny pomost zjednoczoenj Polski do 
naszego wybrzeża morskiego. Przodujące 
w opieraniu się hakatyzmowi na Pomorzu 
Chełmno za czasów niewoli, rozpoczęło 
nową eDokę po zmartwychwstaniu Ojczy­
zny. Polskość ożywiła się tu odrazu jak 
pod dotknięciem różdżki czarodziejskiej, 
nawiązując do tradycji przedrozbiorowych. 
Plugawa skorupaMiiewoli opadła rychło. — 
Żywioł polski w promieniach słońca wol-, 
nośći politycznej wzmógł się w ciegu paru 
łat tak silnie, że obecnie ną 14.500 miesz­
kańców pozostało jeszcze tylko 38 żydów 
i S00 Ninmców, jako ostatnich Mohikanów 
z minionej epoki żelaznego kanclerza.

Rozpoczął się nowy okres w życiu mia-i 
sta, na który długo ocezkiwano w mrokach 
i ucisku niewoli. Oby w ślad za tern i cały 
ogół polskiej inteligencji ze wszystkich na­
szych dzielnic, zwrócił baczniejszą uwagę 
na to przepiękne, s t owczo jedno z naj­
piękniejszych i najmilszych miasteczek na 
obszarze naszej Rzeczypospolitej.

Dr. Karol J. Nittman.
 O --

Dlaczego wygwizdano 
Canan D iy ir j?

Pary i, we w rześniu.
( + )  Jak  wiadom o, m iędzynarodo­

w y kongres sp iry ty styczny  rozpoczął 
się bardzo Durzliwie. DeDesze donio­
sły  o gw ałtow nych d jm onstrac jach  
przeciw  Gonan Doyle‘m u. Jak  się do­
w iadujem y, powodem tego było... 
zbytnie nagrom adzenie się publiczno­
ści w  zam ałej sali. To w zbudziło w 
zapalnych  P ary żan ach  gniew, który 
w yładow ał się n a  osobie prelegenta, 
zw łaszcza, gdy obrazy św ietlne, m a­
jące w ykład  ilustrow ać, zaw iodły. 
W reszcie gdy Doyle n a  podstaw ie 
zupełnie zam azanego i n iew yraźnego 
zdjęcia chcia ł udow odnić fenom en 
m aterjalizacji, w ybuch ła  ta k a  w rza- 
■ a i piski, że odczyt m usiano przer-. 

wać,

N0 WG0 TW 3 RZ0 NY

M A G A Z Y N  F U T E R
f i r m y  5POO

S e h S n b lu m  i Welnberg
W2 Liwowie, ul. J a g ie l lo ń s k a  9. — Telefon 3-84.
poleca ostatnie modele zagr oraz skórki wszelkiego rodzaju 

po cenach nader przystępnych. _

PkSP»szorzidns senstłCla liferacha.
Pamiętniki G rncru łów po 29 latach doczekały się publi­

kacji — na mocy u hwaly Rady ministrów.
P ary ż , w e wrześniu.

Wrażenia z polskiej Norymlrcrgi.
Chełmno, jedno z najpiękniejszych miast w Polsce.

(Od naszego korespondenta.!.
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Krwawa walka posterunkowych
z bandytą podmiejskim.

Osadzony po ciężkiej walce w areszcie, wyłaniał w no:y
kraty iTEATR WIELKI.

Środa, 16. września „Aida", opera w S 
akt J. Verdi'ego, występ M. Sewilskiego.

Czwartek, 17. września „Noc Antonji", 
komedja w 3 akt. w 4 odsł. Lengyela.

Piątek, 18. września „Romans zeszyto­
wy". premjera. komedja w 3 akt. z prolo­
giem Jerzego Kaisera.

Sobota, 19. września „Żydówka", opera 
w 4 akt. Halevy‘ego.

Niedziela, 20 września o godz 3.30 pop. 
po cenach do połowy zniżonych „Uciekła 
mi przepióreczka", komedja w 3 akt. Ste­
fana Żeromirkego.

Niedziela, 20 września o 7.30 wiecz. 
„Romans zeszytowy", komedia w 8 akt. z 
prologiem Jerzego Kaioera.

TEATR NOWOŚCI.
Środa, 16. w rześnia „Taniec o północy". 

Premjera. Dramat w 4 akt. Karola More'a.
Czwartek, 17. września „Dorina", ope­

retka w 3 akt. Ja ra  Gilberta.
Piątek, 18. września „Hrabina Marica" 

operetka w 3 Łkt. E Kalmana.
Sobota 19. września „Taniec o półno­

cy", dramat w 4 akt. K. More‘a.
Niedziela, 20. września „Lysistrata" 

wznowienie, operetka w 3 akt. Pawła 
Linckego, z udziałem p. Meli Grabowskiej 
nr roli tytułowej.

Początek ] rzedslawień o 7.30 wiecz.
*

Teatr Wielki daje dziś „Aidę" z wy- 
stepi m znakomitego tenora Marcelego So- 
wilskiego w partji Radamesa. Dalszą obsa­
dę stanowią pp. Green-Skazowa, Platówna, 
Hinglerówna, Cyganik, Łowcęyński, Marti­
ni, Zopoth. Kapelmistrz M, Zuna.

Teatr Nowości uaje dziś, w środę, pre­
mierę niezwykle efektownej sztuki francu­
skiej Karola Mere‘a p .t. „Taniec o pół­
nocy", w której akcja rozgrywa się wśród 
najwykwintniejszych sfer Paryża, na tle 
wielkich krachów bankowych i przesileń 
politycznych dnia dzisiejszego. W sztuce 
tej wystąpi znana we Lwowie artystka p. 
Anna Zielińska w głównej roli Reżysero­
wał widowisko dyr. Barwiński

„Romans eescytowy", świetna komedja 
najwybitniejszego twórcy , dramatycznego 
współczesnych Niemiec, Je.zego Kaisera, 
ukaże się po raz pierwszy w piątek, 18. bm. 
pa scenie Teatru Wielkiego.

ZAWIADOMIENIE.
Wobec licznych z ip 'la ń  — zawia tamia- 

my Sz. Panów Lekarzy, że
li A O

w roztworze do wewnętrznego użytku (Ra­
dium w roztworze do picia) już jest do na­
bycia w aptekach. Roztwór Radu d kąp’eli 
w ampułkach do zastrzyków podskórnych 
ukaże się w najbliższym czasie.
■ Ek ad główny Apteka H. BIERTOMPFLA 

w Warszawie.
Piotr Mikolasch we Lwowie.

Laboratorium „RAB ‘ w Krakowie.
4899-3

*
Jabłonie i czereśnia kwitną ponownie!

Dżdżyste i zunne tegoroczne lato, którego 
jakby nie było, gdyż od wiosny przeszli­
śmy wprost do jesiennych smutnych dni, 
W całym świecie zaznaczyło się przeróż­
nymi, nieoczekiwanymi kataklizmami. U 
nas trzykiotne w tym roku powodzie i ka­
tastrofalne burze zadokumentowały wy­
starczająco, że coś się w mechaniźmie 
wszechświata popsuło. Ale oto mamy no­
wą niespodziankę: Pośród bezwonecznych, 
chmurnych dni, podczas zimna iście jesien­
nego i nieustannych deszczów, niektóre 
drzewa owocowe powtórnie zakwitły. 
Wczoraj dostarczono nam zerwane w oko­
licach Lwowa gałązki jabłoni i czereśni, 
ubsypane ślicznem, wiosennem kwieciem. 
Zaiste, coś się w przyrodzie popsuło. A 
może, to jest zapowiedź ciepłej i słonecz­
nej jesieni?.. Dalby Bogi

Ruch kolejowy Tarnopol-Woloccyska. 
Od 24. bm. aż do odwołania wstrzymuje się 
— z powodu przebudowy mostu — ruch po 
ciągów towarowych na odcinku Tarnopol- 
Podwoloczyska-Wołoczyrka. Przewóz osób 
na tym odcinku odbywa,, się będzie z prze­
siadaniem w km. 492 3/6 między Tarnopo­
lem i Borkami Wielkimi. Przewóz bagażu 
(poza bagażem ręcznym) i przesyłek nad­
zwyczajnych dopuszczalny jest w tvm cza- 
się tylko do Tarnopola, wzgl od strony 
Podwoloczysk do Borek W ielkich.

Dyrekcja Miejskiej Kolei Elektryoinej 
w* Lwowie 7*wiodanu* że aa łączenie

Lw ów , 16. w rześnia.
(v) Przedm ieście, za rogatką 

Łyczakow ska, Jałow iec. był>» 
w czoraj w idow nia krw aw ej wal­
ki tam tejszych postetunkoych ze 
znanym  apaszem  Wiktorem Ma­
zurkiem, będącym  postrachem  
tam tejszych okolic.

Oto o godz. 7 w ieczorem  M a­
zurek w yw ołał aw anturę * re­
stauracji Mechela Sanna pod Le- 
sienicami i p rzyw oław szy  do po­
m ocy kolegę swojego, Demczy- 
szyna, rozpcczat system atyczny  
pogrom restauracji. Obaj oprJuz­
kowie pomimo oporu i krzyku 
przestraszonego res tau ra to ra  usi­
łowali przew rócić szy n k a  as, za­
staw iony jadłem i napojami. W  
chwili, gdy podpierany ram iona­
mi aw anturm ków  bufet począł się 
chylić i zaczęły  spadać na podło­
gę flaszki i półmiski z zakąskami,

Lwów, 16. w rześnia.
(—•). P rzed k ilku  jeszcze m iesiąca­

mi naczelnikow i poczty Lwów II. na 
głów nym  dw orcu doniesiono, że W 
oddziela dla listów amerykańskich 
dzieją się nadużycia, m ianow icie cały 
szereg listów ginie. W iadom ość tę 
p rzyniósł w oźny A ntoni PerejeniLida, 
zam. p rzy  ul. N a Bajkach 39, którem u 
razu  pewnego n ie jaka T ieniążkow a 
zam ieszkała w  pow yższej realności, 
p rzyniosła 39 listów  am erykańsk ich , 
znalezionych  w zlewie. W e w spom ­
nianej realności m ieszkał też sl-rssy  
oficjał Mieczy slaw Skórski, kaw aler 
w  sta rszym  wieku, którego tryb życia 
rzuca ł się każdem u w  oczy i n a  niego 
w tej chw ili padio podejrzenie, że jest 
on sprawcą tej kradzieży.

Z aw iadom iona ń  tern dyrekcja po-

Lw ów , 16 w rześnia. 
(v) \V czoraj w  porze obiado­

wej między godz. 1 a 3 popołu­
dniu w łam ał się nieznany sp raw ­
ca do sklepu z Przyboram i ko­
ścielnymi pod fii mą „Sztuka" 
przy  pi. Halickim 7, należącym  do 
Karola Chomickiego. Złodziej 
skrad ł z lady sklenow el żelazna 
kasetkę, w  której znajdow ało się 
2 i pół kilograma srebrnych monet

mieszkańców ul. Andrzeja Potockiego, oraz 
z powodu ułożenia drugiego toru MKE. w 
tej ulicy — przenu sione zostaną przystan­
ki: u skrętu ul. Szymonowiczó.w, oraz przy 
mijalni obok ul. Ijsakowicza do wj lotu ul. 
Issakowicza.

Wielki koncert połączonych on, ■ itr 
wojskowych. W niedzielę, 20. bm. o godz. 
11.JO ao godz. 13-tej odbędzie się na Cy­
tadeli na boisku sportowem 1P pp. O. L. 
wielki koncert połączonych orkiestr woj­
skowych: 19 pp., 26 pp., 40 pp. i 5 Iw. p. 
a. p. Dyrygują kapelmistrze wojskowi: 
Szkoula Antoni z 26 PP, Wilkuszewski 
Władysław z 10 ud. Osada Adam z 19 pm

z b i e g ł .  
zjawiła się policja w  osobach 
dw óch posterunkow ych.

N apastnicy powitali ich gradem  
w yzw isk  i p rzybrali wobec nich 
groźna postaw ę. W  szczególności 
M azurek staw ił policji czynny o- 
Pór i przy zakładaniu kajdanków 
kopal i gryzł zębami posterunko­
w ych. Pom im o krw aw ego  oporu 
bandyta  został ubezw ładniony i 
odprow adzony do aresztu  gmin­
nego w  K rzyw czycach.

P raw dopodobnie p rzy  pomocy 
swoich kolegów zdołał M azurek 
około godz. I w  uocv wyłam ać 
kraty w  oknie aresztu * zbiegł w  
niew iadom ym  kierunku. W  godzi­
nę potem  uwiadomiona o ucieczce 
apasza policja w szczęła  za nim 
poszukiw ania po okolicznych za­
roślach i w ertepach, jednak bez 
rezultatu.

czty  postanow iła śledzić zachow anie 
się Skórskiego. W  tym  celu razu  pe­
wnego do jednego z fachów  włożono 
11 listów  am erykańsk ich  i poddano je 
inw igilacji. Około w ieczora listy te 
znikły bez śladn, a  poniew aż by ty  o- 
ne w rejonie Skorskiego, k tó iy  m iał 
ru tę Sokal— Jaw orów , przeto nie u le­
gało w ątpliw ości, że on jest sprawcą 
kradzieży. W obec tego dyrekcja po­
czty zw róciła się du policji z prośbą 
o przeprow adzenie dochodzeń. Ekspo­
zy tu ra  śledcza przez ub. dw a dni 
p rzesłuch iw ała  Skórskiego, a  zebrań y 
m aterja ł z p rzesłu ch an ia  świadków 
dał tak  wysoce obciążające wyniki, 
że po porozum ieniu  się z prokuraturą, 
policja w czoraj w  południe Skórskie­
go aresztow ała.

rosyjskich, 200 złotych gotówką, 
tudzież weksel opiewający na 700 
złotych. Ł ączna szkoda, poniesio- 
1500 złotych. P. Chnmlcki po po- 
1500 złotjch . P. Chomiski po po­
w rocie do sklepu z obiadu, dopie­
ro w  jakiś czas zauw ażył brak 
kasetki. Uw iadom iona policja 
w szczęła dochodzenia, k tó re  jed­
nakże pozostały dotychczas bez 
rezultatu.

Ceny biletów wstępu bardzo przystępne, a 
cały dochód przeznaczony na cele dobro­
czynne.

Nadzwyczaj;, j Walne Zgromadzenie
stow. przem. kuśnierzy odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 21. września br. o godz. 
6 wiecz. w małej s a l i  Izby R ęk o d z ie ln icze j, 
w sprawie obecnej sytuacji w przemyśle 
kuśnierskim.

Rady sieroce na dzielnice M-tą zapra­
szają na drugi° w miesiącu posiedzenie, na 
Modę, 16. hm.

Wydział amai. orkiestry Strw „Gwia- 
sda*‘ zaw iadam ia c;>!ojgJ:ów, że próby Zwy­
czajne fii.il;. się w każdą środę i p ią ­

tek w sah malej, ul. Franciszkańska 1. 7, 
od godz, 7.30 wieczorem. Zgłoszen.s mu­
zyków-amatorów na członków orkiestry 
przyjmuje kapehnistrz w dnie prób od 
godz. 7 wieczorem.

Koncert Krukowskiego Chóru Akademi­
cki, go odbędzie się dnia 23. września br. w 
auli Politei hniki lw owskiej poi batutą p. 
Bolesława Wałek-Walewskiego.

Niedzielny kaóaiet-dancing. W nadcho­
dzącą niedzielę, 20. bm. w sali kasyna ofi­
cerskiego (ul. Fredry) o godz. 8 wiecz. od­
będzie się wesoły kabaret-dancing, z które­
go dochód przeznaczony jest na zasilenie 
iunduszu budowy domu żołnierza polskiego 
we Lwowie. Udział pierwszorzędnych sił 
artystycznych, wspaniała organizacja wie­
czoru — pozwala mniemać, że wieczór ten 
stanie się miłem, pozbawionem sztywności 
i chłodu, spędzeniem czasu. Bliższe szcze­
góły w afiszach.

Wakacyjne kusy naukowe. Podobnie 
jak w roku ubiegłym, tak i podczas tego­
rocznych wakacy, zebraio się nauczyciel­
stwo z całej Polski w Pucku. Prof. Czekal­
ski zapoznał słuchaczów z geografją i geo­
logią Bałtyku i wybrzeza; prof. Kazimierz 
Demel, kierownik laboratorium morskiego 
na Hj Iu, pokdząf współczesnych przedsta­
wicieli bahyckiej fauny, sposoby połowu 
ryb, gospodarkę leśną na półwyspie nel- 
skjm; prof. Wacław Sobieski sięgnął dn 
dawnych wspomnień Pomorza. Na wy­
cieczkach wodą i lądem poznano Gdańsk, 
Wejherowo, Puck, Kartuzy, Oliwę, półwy­
sep Helski, zatokę pucką i gdańską.

Puszki do żywienia ptaków, szlachet­
niejszych odmia° napełnia się na następną 
jesień, zimp i wiosnę zaraz po zbiorze te- 
gotocznegr, siemienia konopnego i słonecz­
nika — jedynie i wyłącznie nadających się 
do napełniania tych puszek. Towarzystwo 
opieki nad zwierzętami, adres, ul. Głęboka 
1.4/1, mieszkanie 35, zwraca się tedy do 
wszystkich posiadających te puszki ze ze­
szłego sezonu z uprzejmą prośbą o przy­
sposobienie i wywieszenie tych pus.zek wc 
wrześniu, tak samu. jak w ubiegłym se­
zonie.

(—) Do aieiztów policyjnych oddano
wczoraj: Jana TLaczanowicza z< opilstwo, 
Rozalję Sienadło za opilstwo, Marję Su 
sławską i Zofję Karbetównę ze względów 
sanitarnych i Władysława Zatwarnickijgo 
za kradzież 2 kur na szkodę Michał: 
Zuckerkandia, zam. przy ul. Żólkiewjkiej 
21, nadto 14 osób za natrętne żebractwo.

(—) Niema zabawy baz noża w k r a ­
chu. W Sokolnikach podczas zabawy An­
toni Pistyn pchnął nożem w brzuch Jakó- 
ba Mikulskiego, którego w groźnym stanie 
przywieziono do szpitala.

(—) Włamania i kiadzi te M iller Zo- 
fja, zam. pn y ul. Balonowej 5, doniosła 
wczoraj policji, że z ganku II p. skradzio­
no jej wielki dywan bromowy, oraz parę 
pnrtjer bronzowych Dochodzeni- w foku 
— Z mieszkania Roberta Lisowskiego skra­

dziono przed trzema tygodniami raglan, 
wartości 180 złotych. — Do mieszkania 
Chaima Thuna przy ul. Źródlanej 1, wła­
mali się wczoraj nieznani sprawcy i skradli. 
srebrne lichtarze, zegarek srebrny, oraz 
srebrną solniczkę, wart. 180 zł. — Telefo- 
fonicznie zawiadomit no wczoraj Ekspozy­
turę, że przy ul. Pijarów 52 popełniono 
większą kradzież. Nazwisko poszkodowane­
go, jak również szkoda, nie jest na lazie 
znana.

(— )Lola zbiegła i  domu. Jan Rymka, 
zam. przy ul. Nabielaka 21, doniósł wczo­
raj policji, że onegdć j zbiegła z domu jego 
16-letnia curka Karolin* i do te) pory nie 
wróciła. Policja wszczęła za nią poszuki­
wania.

« O -
NA SREBRNYM EKRANIE.

Stolica świata, ten wir szału, pokus i  u- 
ciechy ciągnie ku sobie cały rój ludzki. 
Każay pragnie choć na chwile umaczać u- 
sta w pieniącym kielichu życia, a jeżeli 
mu nie jest to dozwolone, choć przy­
patrzeć się, jak inni szaleją. Właśnie więc 
w nowym programie ukaże na swoim ekra­
nie „Apollo", ów fary  tętniący zal awą, 
miłością i rozkoszą. ■ Przepyszny kabaret 
paryski pod n tzw i „Casino de Paris" 
wraz ze wszystkiemi swojemi nadzwyczaj- 
nemi ekscentryczno ciami zawrócił uroczą 
główkę paryskiej midinetki i sprowadził za­
wrotne sny o tryumfach artystki. Porwała 

ją w swoje ramiona pokusa błyszcząca zło­
tem, zaświecił wprost w zachwycone oczy 
grzech w rzacie z jedwabiu i brylantów i 
złudził pozorem szczęścia, tak różnem od 
i ich ego i pracowitego życia ubogiej szwacz­
ki. Całą te walkę, jaką przechodzi mała A- 
licja, przepięknie uwydatnia wspamałr 
dramat Umowy „Stolica grzechu i pokus" 
a dzieje się to wszystko na tle tej burzliwej 
■di, jaką. jest nocne życie Paryża, jego roz­

kosze, czułości i miłostki, cały ten szal, za 
tórym ciągną zahypnotyzowane rzesze ze 

■wszystkich stron świata.

Starszy oficjał pocztowy
defraudantem listów amerykańsko!).

Rewizja wydala obciążające rezultaty.

Wielkie włsminie w śródmieściu.
W biały dzhó  złodzej dostał się do sklepu i skradł 

k łka kilogramów srebra o az 1500 zł.
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Złodziej, na 10 lat wydalony ze Lwowa
okrada letni’ów w Brzuchowoach.

Ujęcie niebezpiecznej

(—) Śmierć dziecka v ikntek wycień­
czenia. Wczoraj w;ecz^em  w n alności 
przy ul. Na Błonie 24, u dozorcz',ni Heleny 
Onyszczyszyn zmarło nagle 3-tygodniowe 
dziecko płci żeńskiej wskutek t/ycieńczenia 
i braku odpowiedniej opieki. Przybyły le­
karz dzielnicowy polecił odstawić zwłoki 
do instytutu medycyny sądowej. Dochodze­
nia w toku.

 O -

P9 POWROCIE Z PARYŻA
przyjmuję wszelkie roboty wchodzące w za­
kres krawieczyzny damekie] po cenach 

umiarkowanych. 5156-5
„STANISŁAWA", ul. Al ADEMICKA L 22.

Szkoła Dsieunikaroko-Publicy styczna, 
przy Wolne] Wszechnicy Polskiej. Zapisy 
do Szkoły Dziennikarsko-Publicystycznej w 
Warszawie odbywać sir będą między 15. a 
30 września, przy ul. Śniadeckich nr. 8. 
(Wtorki, czwartki i soboty od 5.30 do 7-ej 
wieczorem). Konieczne świadectwo ukoń­
czenia pełnej szkoły średniej i metryka u- 
rodzerua.

(Z) Uagiztiat warszawski wyasygnował 
dalszą kwotę 50 tys zł., jako drugą ratę na 
odbudowę pałacu Staszica.

 O  .

Brawurowy czyn 
polskiego pilota.

W arszawa, 15 w rześnia.
W  zw iązku z niedzielnem 

„Św iętem  W isły" w W arszaw ie  
podkreślić należy fakt następu­
jący : Jeden z pilotów eskadry
lotniczej, biorącej udział w  „a ta­
ku" n a  m ost ks. Józefa P on ia tow ­
skiego, m ajor W itold P rusinow ­
ski przeleciał samolotem pod ar­
kadami tegoż mostu.

jeśli przypom nim y sobie nie­
zw yk ły  sukces, podnoszony przez 
p rasę  całego św iata, odniesiony 
p rzez  pilota francuskiego, k tó ry  
przeleciał pod lukiem tryum fal­
nym  w P aryżu , to braw urow y 
przelot m ajora Prosinow skiego 
zasługuje na tern w iększe zazna­
czenie, a to choćbv dlatego, że 
lotnictw o polskie jest znacznie 
m łodsze od francuskiego.

W ięcej takich pilotów, jak m a­
jor P rosinow ski — a możemy 
spokojnie pa trzeć  w  jutro naszego 
nieDodległego bvtu.

SpeelDlISci ni w f l n i i  slrzg- 
le t w z iiw łtl.

Tygodniowa szkoda 5000 funt-
Londyn, we w rześniu.

(f). Ludność stolicy Anglji jest za­
niepokojona pojaw ieniem  się dobrze 
zorganizow anej bandy  rzezim ieszków , 
którzy za  specjalność obrali sobie — 
ograbianie schowków  i p ryw atnych  
sk rzynek  pocztow ych. N ajlepsi de­
tek tyw i mimo czujnej inw igilacji, nie 
zdołali pochw ycić żadnego z b andy ­
tów , operujących w idocznie zapomo- 
cą specja lnych  narzędzi, um oż’iw iają- 
cych  bezszelestne opróżnianie sk rzy­
nek za raz  po odejściu listonosza. Pe­
w n a  firm a ponosi w  ten  sposób od 
dłuższego czasu  szkodę około 600 fun­
tów szt. tygodniowo w  skradzionych 
czekach. Złodzieje posiadają w idocz­
nie dok ładną ew idencję firm , operu­
jących  czekam i, co im  u ła tw ia  ogra­
bianie skrzynek. Ogółem szkoda zrzą­
dzona przez bandy tów  w  jednym  ty ­
godniu w yniosła  przeszło óOOO fun ­
tów.

— — O——

Lwów, 16. września.
(—). Z końcem  ub. m iesiąca, nie- 

w yśledzeni sp raw cy  w łam ali się do 
m ieszkan ia  S tefanji K opytczakowej 
w B rzuchow icach i skrad li gardero­
bę i bieliznę, w art. 1330 zł. Ci sam i 
złodzieje zaraz  następnej nocy zrobili 
„skok" n a  m ieszkanie Z ygm unta R en- 
nera  w  Zim nej W odzie, gdzie skradli 
rów nież garderobę, w art 358 złotych 

S praw ą tych  k radzieży  za ję ła  się 
E kspozytura śledcza we Lwowie, k tó­
ra  u ję ła  spraw ców  w osobach: Anto-

Ujęcie niebieskiego
Lw ów , 16 w rześnia.

(—) Od dłuższego czasu poli­
cja lw ow ska o trzym yw ała  w ia ­
domości o grasow aniu  „niebies­
kiego ptaka", k tó ry  pod pozorem 
dostarczania w olnych m ieszkań 
za odstępne, pobierał zaliczki, po­
czerń znikał bez śladu, nie dostar­
czyw szy  ani jednego m ieszkania 
ofiarom naiwności. Prócz tego 
procederu  osobnik ów  przez dłu­
gi czas zbierał składki —  jak 
tw ierdził — na sprawienie po-

Paryż, we w rześniu.
( + )  Nie każdy  rodzi się gotowym 

genjuszem  i nie zaw sze s ław a pó­
źniej u zy sk an a  pokryw a się ze zdol­
nościam i, upodobaniam i, lub  zawodem 
danego osobnika w  w ieku m łodocia­
nym . Oto szereg przykładów , jakie 
dziw ne skoki robili s ław n i ludzie w 
swej karje ize , zan im  zyskali sobie 
rozgłos:

Franklin b y ł z zaw odu m yd la­
rzem , Spencer inżynierem , Faraday, 
sły n n y  fizyk —  czeladnik iem  in tro ­
ligatorskim , astronom  Herrchel —  or­
ganistą , kom pozytor Zelte/ pom ocni­
kiem  m urarsk im , fizyk Yonłe — p i­
wow arem , Papin (którego teorja o 
ciśnieniu p a rv  b y ła  początkiem  m a­
szyny  parowej) —  lekarzem , Bćran- 
ger,. słynny  poeta —  zaczynał jaka 
kelner, filozof Spinozo szlifow ał szkła 
optyczne, w y n alazca  fotografji Schulz

Paryż, we w rześniu, 
(jp.) Tylko dzięki przypadKow i do­

szedł do w iadom ości publicznej 
straszny dramat, 

który rozegrał się n a  bezludnej wy­
sepce Morza Śródziemnego.

Dwaj śm ieli podróżnicy, porucznik 
Smith i por. Brandt za  przykładem  
porucznika Gćrault, który  w  kruchej 
łodzi p rzep łynął p rzez A tlan tyk , po­
stanow ili pójść jeszcze dalej i odbyć 
w  podobny sposób

szajki włamywaczy.
niego P, lińskiego, Józefa Nazołskie-
go, E dw arda Zupa i starego zło­
dzieja n a  10 la t w ydalonego ze Lwo­
w a Ja n a  Ciehosldego. Za w spółudział 
tv k radzieży  zaś aresztow ano Hafię 
W icher i Agnieszkę M aksym czak, 
Irtóre skradzione rzeczy  pozbyw ały 
częściowo w R aw ie Ruskiej, częścio­
wo zaś we Lwuwie. Część tych  rze­
czy zdołano już odebrać.

W łam yw acze pow ędrow ali w czo­
raj do sądu karnegc przy  ul. Bato­
rego.

p*aka we Lwowie.
grzebu swej matce, a k tó ra  — jak 
obecnie stw ierdzono —  zrnarła  je­
szcze w  r. 1917.

Po  energicznych dochodze­
niach przeprow adzonych przez 
Ekspozyturę śledczą zdołano w  
dniu w czorajszym  ptaszka tego 
ująć, a okazał się nim niejaki Jó­
zef Rogow ski, bez m iejsca zam ie­
szkania i bez określonego zajęcia. 
Oddano go do a resz tów  policyj­
nych.
I

był filologiem, Jacąuard, w y n a’azca 
krosien tkackich , był introligatorem , 
Edison zaczął karje rę  jako kolporter 
gazet, Stephenson by ł pastuchem  od 
krów, Kleijt (w yna lazca  tzw . „butel­
ki lejdejskiej") —  praw nik iem , Le- 
noir, fizyk, kelnerem , Dagnerre, który 
w  100 la t po S chulzu  w ynalaz ł p rak ­
tyczny  sposób fotografji, oraz Morse, 
w y n alazca  telegrafy, by li m alarzam i, 
Schliemann, zanim  się w sław ił jako 
pierw szorzędny archeolog, b y ł kup­
cem  itd.

P rzyk łady  podobne m ożnaby  m no­
żyć w  nieskończoność, a  św iadczą o- 
ne, że „an in .u s  fia t ub i v u lt“ i że ge- 
n jusz  p rze jaw ia  się n iezależn ie od za­
wodu, który nie zaw sze zgadza się z 
upodobaniem  i ta lentem  jednostki, 
lecz często byw a narzucony  przez ro­
dziców, w arunk i m aterja lne itd.

podróż naokoło świata.
A liści żyw ioły  by ły  im  w rogie i 

gdy znajdow ali się n a  M orzu Śród- 
ziem nem  gw ałtow na b u rza  starła z 
powierzchni morza niby łrpinę ich 
wątłą łódź, a dwaj zuchwalcy, stawia­
jący opór potędze żywiołów ranni i 
wyczerpani zostali wyrzuceni na bze- 
ludną, skalistą wysepką.

I by liby  tam  zapew ne zginęłi z 
głodu i w yczerpan ia , gdyby p rzypa­
dek nie by ł sp raw ił, że w łoski torpe­

dowiec w  poszuk iw an iu  za  zaginione- 
mi hydro jdanam i w yłow ił flaszkę, za­
w iera jącą 

rozpaczliwe wezwanie na pomoc
dw óch podróżników. Zaw iadom ione o 
w ypadku w ładze francusk ie, w ysła ły  
bezzw łocznie ekspedycję ratunkow ą, 
k tóra odnalaz ła  dw óch śm iałków  w, 
sian ie zupełnego w yczerpania .

Porucznik  S m ith  nie poraź p ierw ­
szy  w aży się n a  podobnie zuchw ałe 
przedsięw zięcie. W  sw oim  czasie „G a 
zeta P o ra n n a"  p rzyn iosła  rycinę, 
p rzedstaw ia jącą  jego karkołom ny skok 
w raz z łódką z m osłu  A leksandra III 
do Sekw any.

„Enfanf terrible" 
armji aiaerytansliiej.

N. Jork, w e w rześniu.
(f). Nie po raz  p ierw szy  generał 

M itchell sp raw ia  kłopot k ierow nictw u 
arm ji S tanów  Zj. W ojak ten , który 
by ł daw niej dowódcą s ił pow ietrz­
nych , oaznacza się iście w ojskow ą 
rubasznoścją i n iedyskrecją i lubi 
mówić praw dę w  oczy , n ie bacząc, 
czy się to podoba sferom  miarodoj-i 
nym .

Gen. M itchell przed 2 la ty  u trac ił 
swój u rząd  z powodu ogłoszonych w  
prasie  rew elacji tw ierdzących , iż po­
tężne S tan y  Zj. abso lu tn ie nie są do­
sta teczn ie zabezpieczone przed a ta ­
kiem  z pow ietrza. W yw ody te  w yw o­
ła ły  w ów czas w ielkie w rażenie i za­
niepokojenie i  by ły  w  p ras i°  om aw ia­
ne przez szereg m iesięcy. Skończyło 
się n a  usun ięciu  n iedyskretnego gene­
ra ła  z czynnej służby.

Obecnie M itchel znów  zab ra ł głos 
tw ierdząc, iż  w inę katastro fy  sterow - 
ca  „S henandoah" ponosi departam en t 
wojskowy. Z anosi się n a  sensację je­
szcze w iększą n iż osław iony  „proces 
m ałp i"  w  D ayton, gdyż rząd  zagroził 
postaw ieniem  M itchella przed sąd 
wojskowy, o ile nie cofnie sw ych re ­
w elacji.

P rzy jaciele M itchella p ragną  w ła ­
śnie procesu, ab y  dać oskarżonem u 
sposobność przeprow adzenia dowodu 
praw dy. Jak  się zdaje jednak, rząd  
n iem a do tego ochoty i p ragnie jedy­
nie skazać M itchella za  n iesubordy­
nację.

Podobno d la  D ow rtow ania s tra ty  
w ybudow any zostanie now y olbrzym  
pow ietrzny, dw a raz y  tak  w ielki jak 
„S henandoah".

— O— —

Ze SDortu.
DZISIEJSZE ZAWODT.

1 wów, 16. września. N
Dziś o godz. 4-tej odbędą się na boisku 

„Cytadeli" zawody treningowe pomiędzy 
reprezentacyjną drużyną A. i B. Zawody 
powyższe, w których udział bierze elita1 
lwowskiego piłkarstwa, powinna wzbudzić 
iywe za nteresowanie, tembardziej, iż do­
chód przeznaczony jest na t^k szczytny cel 
jak LOPP.

Skład drnŻTn reprezentacyjnych.
Definitywny skład drużyn reprezenta­

cyjnych Lwowa ustalony zostanie po dzi­
siejszych zawodach.

Skład teamu .A przedstawia się nastę­
pująco: Drapała; Kmi nński. Giebartowski, 
PęiseHer, Witkowski, Schneider, Słoneck.\ 
Chmielowski, Wacek, Batsch, Wójcik.

W teamie B. grają: Rekszyński, Olear­
czyk, Redler, Gulicz, Fićhtel, Mohr, Szaba-, 
kiriwcz, Steuerman, Mahler, Murski, Wie­
czysty.

Rezerwowi: Palik, Maurer, Reif, Szv e-r 
dowski, Łoziński, Majcherczyk, Sawka, Ko-: 
peu IV, Fiala, Łysak.

Wyżej wymienieni gracze zgłoszą się 
na boisku punktualnie o podz. 3.30 i przy- 
niusą ze sobą buty i kamasze.

„SPORT".
Dziś ukazał się nowy numer „Sportu" i 

zawiera cały szereg ciekawych artykułów 
i sprawozdań z wydarzeń sportowych W 
kraju i zagranicą.

Spekulował na mieszkaniach 
i na pogrzebie matki.

Od czego zaczynali?
Dziwne 'osy karjery wybitnych ludzi.

Rozbitki zuchwałej wyprawy
pod grozę śmierci głodowej.
Zostali uratowani tylko dzięki przypadkowi.
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Ruch handlowy
no l  Targach Hschodnich.

Uiino ciężhiej sytuacji ekonomicznej i rozmaitych 
utrudnień dokonano wiele transakcyj.

Lwów, 16. w rześn ia
(.) Obok olbrzym iej ilości zw iedza­

jących  Targi ze L ^ o w a  i z całej Pol­
ski, k tórych  liczba przekroczy ła w 
pierwszych pięciu dniach 30.000 osób, 
siery przemysłowe i handlowe okaza­
ły, jak w latach ubieplj eh wielkie za­
interesowanie i  chęć dokonywania 
transakcyj.

Mimo n iezw ykłych  trudności, w y­
w ołanych  ciężkiem żenieniem wa­
lut o w cm i z ostią reglementacją to ■ 

mrów zagranicznych, bardzo pow aż­
n a  ilość w ystaw ców  zagran icznych  i 
k rajow ych  dokonała szeregu trans- 
akcyj z dostawą na czas po wyjaśnię - 
nin pewnych kwestyj złączonych z 
zakazem przywozu. Ponadto sfinali­
zowano szereg zakupów do natych­
miastowej dostawy, przyczem  tutejsi 
im porterzy wnieśli odpowiednio um o­
tyw ow ane podania za pośrednictw em  
tutejszej Izby  handlowe] i przem ysłu 
wej do M inisterstw a p rzem ysłu  i h a n ­
d lu  z prośbą p rzy z n an ia  im  kon tyn ­
gentu  d l i  odnośnych tow arów  jako 
artyku łów  pierw szej potrzeby.

W szczególności podkreślić należy  
ożywiony ruch nabywców na wol- 
nem polu przy maszynach rolniczych. 
N iestety, szereg pow ażnych  naszych  
fab ryk  m aszyn  ro ln iczych  n ie są w 
tvm  roku zastąpione. Tych k ilka  fa 
b ryk  krajow ych m aszyn  ro ln iczych, 
k tóre w.-ieły udzia ł w Targach cie­
szyło się dużem  zainteresow aniem . 
W ystaw cy sprzedali swe zapasy  w 
m aszynach  ro ln iczych, jak  sieczkar­
n ie  wszelakiego typu, m łócarnie i m a 
neże i to w ilościach takich, że przed 
non ym rokiem wytwórnie te nie mo­
gą przvjąć większych zleceń. Kupcy 
rumuńscy, jak i  sowiecka misja han­
dlowa żywo interesowała »ię wytwór­
czością neszego przemysłu metalur­
gicznego i nie szczędziła słów uzna 
m a  d la jakości eksponatów .

Przemysł włókienniczy jest na 
ogół zadowolony z dokonanych trans- 
akcyi. Szczególnem  zainte resow aniem  
cieszy ła się gaza m>ynarsLa, pocho­
dzen ia  szw ajcarskiego. R eprezentanci 
firm  szw ajcarsk ich  o trzym ali liczne 
zlecenia, k tórych  ze względu n a  ogra 
n iczen ia  im portow e n ie m ożna było 
chw ilowo zrealizow ać.

W grupie chemicznej panow ało 
naogół słabe' ożyw ienie, głów nie z bra 
ku najpow ażniejszych w ystaw ców .

N atom iast wielki inch handlowy 
znamionowa! grupę towarów spożyw­
czych. W grupie tej p rzew aża ła  n ie­
stety  sprzedaż detajliczna, która 
sprzeczną jest z  intencjam i Z arządu  
Targów. Z arząd  Targów w ydał też ze 
swej strony  okólnik z p rzypom nie­
niem  dla w ystaw ców , że sprzedaż de­
ta jliczna dopuszczalna jest tylko w 
ostatn im  dniu  Targów.

Jak  się inform ujem y, zastępcy k ra  
jow ych i zag ran icznych  fanryk czeko­
lady dokonali bardzo poważnych 
transakcyj. Także konserwy owocowe, 
jarzyiowe i rybne cieszyły się dnŻLm 
uznaniem.

Znaczną ruchliwość okazali za­
stępcy przemysłu ceramicznego i pa­
pierniczego w kierunku  n aw iązan ia  
now ych stosunków.

W grupie hodowlanej rozsprsedano 
w pierwszych trzech <*niach cały za­
pas drobiu. Handel bydłem zarodowem 
zdobył sobie ogólne uznanie, a ho­
dowcy sprzedali swe zapasy. Wogóle 
grupa zootechniczna cieszyła się nnj- 
ftiększym zbytem.

W grupie artrkulów artystycz­
nych, zabawkarskich i toaletowych 
przeważała tendencja dntajlicznej 
-?rzedażv.

Fi zamysł gumowy i  garbarski, na­
leżycie zastąpiony, dokonał szeregu 
pomniejszych transakcyj z powodu
pewnej rezerwy co do stawianych wa­
runków kredytowych.

Depresja gospodarcza, objawiająca 
się brakiem gotówki i utrudnieniam i 
przywozu bardzo poważnie zaciążyła 
na u szelkich transakcjach dokona­
nych na tegorocznych Targach.

Znaczniejszy ruch panował przy 
stoiskach tych firm krajowych i za­
granicznych, które dotąd w Polsce i 
w Uałopolsce a is były zastąpione. 
Cały szereg kupoćw tutejszych, jak i 
renomowanych agentów uzyskało na 
dobrych warnńiach zastępstwa w kil­
ku bardzo dobrze znanych artykułach 
pierwszej potrzeby.

Nie bez znaczenia jest fakt, że 
szereg wystawców tak krajowych, jak 
i zagranicznych m iał sposobność na 
miejscu załatwić rozmaite kwestje 
handlowe i  kredytowe, które ze wzglę 
du na utrudnienia paszportowe unie­
możliwiały naszem u kupiectwu bez­
pośredni kontakt zt swymi dost iw- 
cami.

Szczegółowe zestawienia o doko- 
nanycn transakcjach, jakoteż i dużej 
żywotności tegorocznych Targów, po­
damy w najbliższym czasie.

 o-----

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ó w  15 września.
Targ akcyjny dość ożywiony. Kursa 

przeważnie zniżkowe przy silnem zao 
fiarowaniu. Popyt cokolwiek zwiększony

Z akcji bankowych oddawano Bk 
Hipoteczny, który zakończył kursem 0*35.

Akcje arbitrażowe be zmiany.
W dziale ak ji przem. doznały zniżki 

wskutek sprzedaży realizacyjnych na 
stępujące papiery: Parowozy, P. Nafta, 
Siersza g. i TÓżpy. Kupowano chętnie 
akcje Gazoliny.

Poszukiwano Ćmielów (w Ilości kil­
ku tysięcy sztuk), Chybie (3 ’40 w pła­
ceniu) Górkę.

Oikos ofiarowano po 1*— przy 
braku chętnych kupna.

Tendencja niejednolicie zniżkowa.
Usposobienie lekko ożywione.
Dolary wykazują tendencję zniżko­

wą, transakcje początkowo po 6 "28 
potem tylko 6'20V*- Dewizę na N. Jork 
ofiarowano po 6’10 (nawet Kabel), 
bez transakcji.

OBROTY W AKCJACH.
Lwów, 16. września.

Hipoteczny 0’35, 0’3 7 , Browary 
7’75, 7’80, 7'85, Chodorów 2'50,

2 ’45, 2'I0 Ggielski 12'50, Lokomo 
tywy 0*55, Gafota 0 1 6, Gazolina 
0-80, Parownzy 0'21, Polska Nafta 
0'17 Tesp 2*50, 2'45, 2 fiu, Si er za 
gór. 2 2 0 , 21 5 , 2 ’10, Zieleniewski 
LO 90.

Giełda zbożowa.
Lwów, 15. września.

M m o silnej podaży, transakcji mało. 
Płacono za owies z dostawą per ultimo 
zł. 13 loko stacja załadowcza.

Zainteresowanie dla maku i koni­
czyny białej i czerwonej.

Tendencja utrzymana. Usposobienie 
spokojne.

Pszenica krajowa ex 1925 22.—  
do 23.— , żyto małopolskie ex 1925 
15.50 do 16'50, jęczmień małopolski 
pastewny — *—  do — ' —, owies ma­
łopolski 14’— do 15’— ,

Giełda warszawska.
War .  iwa, 15. września. (Tel. G. P.) 

Dolary Stan. Zjedn. 5.93, Holandia 236.62, 
Londyn 28.43, Nowy Jork 5.86, Paryż 
27.65, Praga 17.41, Wiedeń 113.22, 8-prc. 
pożyczka 70.00, pożyczka konwers rjna 
43.50, pożyczka dolarowa 371.87 i pół, 
pożyczka kolejowa 80.00.

Giełda krakowska.
Kraków, 15. września. (Tel. G. P.) Bank 

Małopfski 0.33, Bank Spół. Zarubk. 6.25, 
Trzebinia, 0.26,

Giełdy obce.
GIEŁDA ZUBTCHSKA.

Zurych, 15. września (Tcl. G. P_.) Paryż 
24.45, Londyn 25.12, Nowy Jork 518.2, Wło

chy 21.40, Hiszpania 75.25, Berlin 1.233 
Wiedeń 73.05, Praga 15.25, Warszawa 
87.50, Budapeszt 0.726, Białogród 9.24. 
Tendencja: bez zainteresowania.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 15. września. (Tel. G. P.) Do­

lary 710.60, bułgarskie 5.07, marki niem. 
168, angielskie 34.45, francuskie 33.50, 
włoskie 29.26, jugosł. 12.61 i pół, polsL1* 
119, rumuńskie 3.45 i pół, szwajcarskie 
136.20, węgierskie 99.35, hiszpańskie 
101.10, czeskie 20.95.

Akcje:
Wirdeń, 15. września. (Tel G P.) Zie­

leniewski 136, Silesia 185, Galicja 930, 
Schodnira 31, Bank Małopolski 4.2, Kom­
pas 13.6, Portland cement 275, Nafta 108, 
Mraźnica 35, Tepege 7.2, Browary lwów-: 
skie 101.

Obroty prywatna.
Lwów, 16. września.

W czoraj tendencja niezm ieniona. 
O b ió  średni.

Dolary amerykańskie 6 2 2 '— do 
6 24 — dolary kanadyjskie 5 53 — do 
5.C0 — korony czeskie 0 17 50 do 
0.17 75 leje 0.02 50 do 0.02 75 trankl 
francuskie 0 .2 6 — do 0.26'żO franki 
szwajcarskie 1.08 — do 1.09’— funty 
szterłlngf 27 80*—  do 27.90 '— nlem. 
marki nowe 0.03*— do 0.00’—%

ZŁOTO. 20 koron 2 3 8 0 ’—  dó 
24 /fO — 20 franków 22.50.—  do
22 60’—  20 marek 27,50’—  do
27.60’—  10 rubli 29 50’—  do 30 09 —

SREBRO. Korona ’ustt. 0.48 — 
do 0.50 00 5 koron austr. 2.50 — do 
2 .60 '— floren austr. 1.25’— do
1 30’— rubel 2 05 — do 2 .15’—  ko­
piejki za rubel 1 08 — do 1 1 0 '—.

" r
Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 15 września 1925.

trarto«
ntr»łr>. i ” V-'i

‘ Mkp. Mkp.

W Nr
28( 130 15000

100( 600 _
281 184 2800
28< 141 5600
28( J4t 260C
281 ISO 8000

I00C — —
28( e* 15000
28C —

IOOt 600 100000
500 — 6000

J00< 650 —
50C 2000 —

300C 3000 26 gr
100C £000 50 gr
100C 800 30000
1001 1000 2000

— —
I4C 14000 J4G
14< 800 —

1001 _
141 600
14( 18000 ■—
£8( 200 6000

6001 16000 —
100- 3GU 20500

100( 4000 —
501 750 A gr
50 200 IOOt

. 85-. 173 —
10CK 60t 7550
6CK £ 20000
60< 40C —

1000( 2500 —
14, 280 —
50i SOI
2o, 140
141 300 —
28< 750 —

100- 1800
701 7a 2QD0t

100, 350 —*
14 2lv —
60, 1000

JOG 1070
U 91 —*
60 200 150t

100 62i ±50Ut
100 210 —~

14 24 l
LOl 30i

—

A k cje
łkuponem i lei; era

Bank Związkowy 
Bank hipoteczny. 
Bank bandl. pozo. 
Bank K.mercjat. 
Bank Małopolski , 
bank powsz. kred. 
Bank i 'rzemysłow. 
Bank Rolniczy. 
Bank Ziem. kred 
rank Zemelny .
Z w. Sp.Z w T *  
Agrocbcmla . .
Bracia Biskupscy 
Browary . . 
Cbodorow . . 
Chyo'6 .  .  . 
Cegielski . . 
Ćmielów . .  .  
Pabr. Lokomotyw 
uafota . .  .  
Galicja . .  .  
i izoUaa .  . 
Górka. . .
Karpattt . . .  
Krakus . . 
Maryniu . . . 
NiemojowsU . 
„Nitrat* ZaJcL eh.
O ikos................
Parowozy . . .  
Pezot . . . . .

ncisk . . . .  
Pokucie . . . .  
Polska nafta. . 
Polskie Tow. Bu 
Potęga . . . 
Rakszawa . .
Rohn Zieliński 
Siersza ilektr. 
Siersza góra. . 
SpóŁWyJawuLa. 
Tebate . . . .  
Tepege . . . .  
Tespy . . . . ' .  
Trzebinia . . .  
Ursus . . . . ' .  
Zieleniewski . .  
irnpex * • • ę % 
Polski Glob ,  . 
Polbal . . . .
Polsot................
Tohan . .  .  . ' .  
Wawel . . . . .  
kol. Hurtownia 3. A. -

15 w -ześiia
plac-

7
2

12

34

20

16

05

40

75

żadait
zt

38

95
55

65

56 
17

93

22

18

25

65

95

0- 5-0*37

7-75-7-85 
2-4J- 2*50

12*50

0*55
0*16

085-0*90

0*21 

0*17-0*17 V»

2*10-2-20

245 2'60 

10-90
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K O S T d U M Y
s t a n is ł /ska-w R O  r i S K E G O  * 'SYHOwI&

P f e A . C - m ł W A i y a - U l a . W W  Q W

WPISY na kurs modniaistwa odbywają się 
w Kole Pracy, ul. Koralnicka 4, od 2 do 
-Mej godz.  6252-2
KURSY 0 0  MATURY FEMINARJALNEJ 

i GIMNAZJALNEJ. Lekcje języków.
Wpisy przyjmuje codziennie ud 4—6 
Prof. Róża Kreps, Zygmurę1 owska 17.

'_____________ ■_______5214-5

LWOWSKIE Liceum Muzyczne, teorja, for­
tepian, skrzypce, śp(ew. Plac Marjacki 10. 
Wpisy 2—5.____________________ 5134-4

NAUCZYCIELKA z maturą gimn. i semin.
• udziela lekcji w zakresie szkól powszech. 
' wydział, i Średnich. Zgłoszenia pod 

„lekcje" do Administr. 4866-7

MESZKANIA, SKLEPY, LOKALE
6 gro :zy  n  w yraz. J

MŁODY dziennikarz i literat, poszukuje 
pokoju umeblowanego z odzielnem wej­
ściem. Zgłoszenia do Adm. „Gazety Po­
rannej". 5280

ELEGANCKO umeblowany pokój na 2—3 
osoby *z kompletnem utrzymaniem do 
wynajęcia. Informuje Owocarnia Willo­
wej, Zielona 17. 5184

POSZUKUJĘ trzy lub czteropokojowego 
mieszkania z kuchnią. Zapłacę czynsz 
dwuletni. Wiadomość przesłać ul. Ja­
błonowskich 1. 34 I. piętro Bochdalek.

___________________________________5265

PRZYJMĘ Studentki lub Studentów Uni­
wersytetu na mieszkanie 1. 110 ul. Po­
tockiego 1 piętro na prawo. 5268-2

STUDENTKI przyjmę z utrzj man.em. Zie­
lona 37, drugie piętro, drzwi 3, główne 
schody 4979-3

i
POSADY POSZUKIWANE

2  g ro sze  m  wy ra s . I
POMOoNIK ZDOLNY WYSTAWOWIEC 

I EKFPJEDJENT poszi>ku,e posady w 
magazynie bławatnym. Zgłoszenia pi­
semne do Administracji pod „Posada".

■ ______________________  5271-4

INTELIGENTNA osoba z Kresów poszukuje 
samodzielnego zarządu domem; zna się 
dobrze na prowadzeniu inspektów, ogro­
du warzywno-kwiatowego i wyrobie róż­
nych przetworów. Pewnych informacji 
udzielić może p. S. Makowiecki, Lwów, 
Kopernika 20, oficyna prawa, biuro o- 
grodnicze. 5264

BIURO if AUCZYBIELSKIE ORAZ POŚRED 
NICTWA PRACY DLA WSZYSTKICH 
ZAWODÓW MARJI NIEMC YNOW- 
SKIEJ, Lwów, płac IkaJemicki 3, telefon 
13-61. Umieszcza: nauczycielki, nauczy­
cieli, Francuzki, Niemki, froeblanki, pie­
lęgniarki, gospodynie, klucznice, kucha­
rzy, ogrodników, rządców, ekoromów, 
leśniczych, służbę domową, folwarczną i 
inną. 6237-3

'DŁUGOLETNI solicytator notarjalno-adwo-
* kacko-bankowy, rutynowany tabularzy- 

sta-spadkowiec, piszący na maszynie, 
władający polskim, ruskim, niemieckim 
poszukuje posady. Zgłoszenia, warunki 
przesyłać Mikołaj Łysy, Tarnopol, Boga­
ta  13.  5172-10

BUCHALTER-bILANSISTA i kor. polsko- 
niem. z kilkunastoletnią praktyką w więk 
szych przedsiębiorstwach przemysł po­
szukuje posady, najchętniej i a prowincji. 
Zgłoszenia pod „M“ do Adm. „Gazety 
Porannej". 4673-5

OSOBA inteligentna przyjmie posadę 
pierwszorzędnej kucharki, doskonale go­
tuje. Zgłoszenia w Administracji „He­
lena". 5261 2

OGRODNICZKA młoda, Snopzowiar.ka, 
posiadająca teorję i praktykę ogro iniczą, 
poszukuje odpowiedniej posady przy 
uworze wiejskim. Może być wraz z mat­
ką swoją, która doskonale zna się na z a ­
rządzie domem i gospodarstwie wiej- 
skieir. Zgłoszenia przyjmuje Redaktor 
„Przeglądu Ogrodniczego", p. S. Mako­
wiecki, Lwów. ul. Kopernika 20, 5263

ii
WOLNE POSADY

<1 g r o u y  za  w yraz. I
5 CHŁOPCÓW do nauki ślusarstwa przyj­

mę Ctovtnicek, Chodorów. 5071

KUCHARKA potrzebna zaraz. Reflektuje 
się na osobę umiejącą dobrze gotować z 
dobremi poleceniami i dłuższemi świa­
dectwami. Zgłoszenia: Gen. Bałłabano- 
wa, Halicka 21. 5181-10

■
ADWOKAT Dr. PIASECKI w Krośnie 

przyjmie koncypienta (prawnikaj. 4998-9

KUPNO i SPRZEDAŻ I
6  groazy za w yraz. I

WILLE 6—14 wolnych pokoi z ogrodami 
pół do 2 morgi Listopada i Stryjski Park 
do sprzedania bez pośredników. Zgłojze- 
nia Administracja „Rzaasa okazja".

_________ 6273-3

SPRZEDAM kamienicę 3-piętrową, kom­
fort, ogród, wolny diuży sklep i 5 pokoje, 
kuchnia, bez pośredników. Zgłoszenia 
Administracja „Hermes". 6274-3

SPRZEDAM 1/4 cześć domu parterowego 
wraz z wielką parcelą narożną, róg ul. 
Anozewskich i Lwowskich Dzieci. Cena 
1250 dolarów amer, Połowa gotówką za 
raz, reszta kredytem. Wiadomość Dr B. 
Nycz, ul. Mochnackiego 26 od godz, 8—9 
rano. 5251

OKAZYJNIE do sprzedania meble salono­
we, mahoniowe, ubierane hronzami. Ser- 
wantka, dywaniki smyrneńskie, lampy 
wiszące naftowe, siatki do łóżek, kredens 
kuchenny. iYiadomość pracownia tapi- 
cersks,, Ossolińskich 9. 5266-3

NA SPRZEDA2 50 do 60 litrów mleka z 
folwarku z dostawą do Lwowa, wiado­
mość: Niemczynowska, pl. Anademicki 3.

6238-2

MONETY SREBRNE, wartości 2Q0u zl. za 
550 zł. sprzedam, Stanisławów, W dczy-
niecka 7, Bończa. 4994-6

FORTEPIANY, pianina, fisharmonie na
różne ceny pierwszorzędnych fabryk naj­
taniej sprzedaje, kupuje, mier a I yiko za 
gotówkę HANAK, Pańska 21, Telefon 
35—45. Firma istnieje od 30 lat. 4735-10

l
R0ZNE DONIESIENIA
6 g rosiy  za w y rsi.

UN [EWAZNIAM zgubione dokumenl y woj­
skowe, wydane przez 70 p. p. izak Ho- 
riuger. 5281

AUTO DO WYNAJĘCIA POSZUKUJE SIĘ.
Wielkie auto podróżne wprost ud właści­
ciela prywatnego na kilka miesięcy za 
miesięczną zapłatą. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Dyrektur" do Administracji „Gaze 
ty Porannej". 5277-2

KTO CHCE mieć odpowiednie na jesień 
i zimę buciki najsilniejsze i wygodne, 
niech zamówi w specjalnej praccwni o- 
buwia A. Krzysztofowie za, nL Kurkowa 
1. 5, gdzie wykonuje się wszelkie obuwie 
i buty pod gwarancją z najlepszych ma- 
terjałów po najniższych cenach. Proszę 
ogłoszenie dla własnej korzyści wyciąć.

________________5272-2

PO NAjPRZYSTĘPNDTjszych cenach wy­
konuje wszelkie robo1/  tapicerskie Toma­
szewski, Ossolińskich 9. 5267-3

POZZCKUJĘ ptbżyczki 6 do 10 tysięcy zło­
tych na hipotekę bez długu na pierwsze 
miejsce. Niemczynowska, pl. Akademic- 
ki 3.___________________________ 5239-2

NA NAJTKLIWSZE NOGI obuwie wyko­
nuje bardzo ładnie, po niskich cenach 
Juljan Janczyszl n, ul. Wałowa 7 we
Lwowie. 5151-5

SKŁAD MASZYN —  

liriftrttratitiNBHWtt
oraz naczyń kuchennych alumin., 
emalj-, łóżek, umywalń i siatek sprę­

żynowych

K. PAWLIKOWSKI
u L  R u t 3 W 3 k i o g o  I .  1 2

(vis a vls OO. Je/ultów) 
Wystawia na V- Targach Wschodnich 

Pawilon Centralny. 47 6

WRÓCICIE do posiadania użytecznych i 
eenn/ch przedmiotów z żelaza, stali, 
miedzi, mosiądzu i aluminium, które z 
powjodu złamania lub pęknięcia uważacie 
za stracone, przysyłając nam kartką 
■Wasz adres. Cena spojenia od 50 groszy. 
Autogen", Zakład samorodnego spawania 
żelaza i metali. Saniehy 83. 5087-5

KAPELUSZE modele ostatnich kreacji ba- 
lecsmt tanie poleca Topolnicka, Koper-
nika 1._________________________ 5051-5

CHOROBY weneryczne i zastarzałe skór­
ne, neura itenię ,-eksualną leczy specja­
lista dr. Frisch Wałowa 11. 4869-10

PANIE! Kapelusze welurowe białe i kolo­
rowe przerabia na najnowszy fason 
Pięn wsza Krajowa fabryka kapeluszy 
Rudolfa Nenwelta, Balonowa 3. Skład­
nice: pl. Marjacki 8., Kazimierzowska 
25., Krakowska 25 . Gródecka 72. 4800-9

NPBCJALiiNTA. choru o wenerycznych
Dr. SCHWARZ kosmetyki były 
Sekundar. szpit państw. L w óir, S Io -  
fincWie-ffo 4 na*rzeciw gł. poczty. Le­
czenie plam, brodawek, w łosów elektro­
liz i i LAMPĄ KWAKCOWA Tel. ltj-61 
5 l7 l powrócił
H u r to w n i*  Tel. 19—61 D e ta l ic z n i* .

M f f i M  EDNA 09 lICIO
Jafcób  R o s e n m a n i  Lwów, Akade- 
4141 micka 26.

Q m t l s i  ogrodzenia, raiy do szunu 
O ld L K I , i piasku

wykonuje i dostarcza: 
Pierw sza Małopolska Fabryka siateK 
drucianych I ogrodzeń oraz w arsztat 
4399 ślusarsko • mechaniczny

Michał Schuhart
L w ó w  u l .  Z i e l o n a  6 1 .

rU TERMagazyn i pierwszo­
rzędna pracownia

E A K O L A  C W Y N A R A  
we Lwcwie. ul. Krzywa 10, ul. Aka­

demicka S przez podwórze, 
wykonuje wszelk.e roboty w zakres ten 
wchodzący, starannie i po jak najniż­

szych cenach. • 343

Poszukuje się
ty s ią c  dolarów

d la  k orzystn e] lo k a ty  s a  k ip o tee z -  
■ie>u sr b e z p lc c z c n lc m . 5248 

Wiadomość pod „L. T.“ do Administracji.

* t ± T  INC. f i  9M9UNE
nl. Pańska 14. II. p.

Wpisy dodatkowe do 20 b .m. 
C se sa e  m ie ś . t ł. lO . W p u o w e  zł- 2.

Zarząd: Prof. Dr. Gluzlński. 5256

Adwokat Dr. H rschkorg
przeniósł się na ul. Krasickich 6

i prowadzi kancelarję wspólnie z adw. 
D r. B r o m b e r g ie m . r 023

STORY i ŻALUZJE do okien wyko­
nuje i naprawia

-  -  Z . u-YLSKI i S k a  -  -
Lwów, pi. Bernardyński 5.

(Hotel Warszawski) 4694

K A P Y
Firanki, Dywany, Narzuty, Materje meblo­
we, Otomany, Materace włosienne i sprę­
żyn., Kanapki du składania. Geny bez- 
konkurenc. E. Haglei, Lwów, ul. Sobieskie­
go 21. Za gotówkę i na dogodne warunki.

4839

Poważne przedsiębiorstwo przemy­
słowe w Poznaniu, aobrze prosperu­
jące, poszukuje celem powiększenia 

fabryki

wspólnika
z kapitałem SD —IDO tys.
Zgłoszenia »Par« Poznań, Al 

MARCINKOWSKIEGO 11
pod 35.147. 4925

męskie
damskieFutra

poleca oraz wszelkie przefasonowania 
4453 orzyjmuje

magazyn i pracownia futer 
A .  W B Ó B E L

L w ó w ,  H a l i c k a  2 0  I .

Specjalny cennlH do botica września
Kapelusze 5233

Borsalino . . . , Zł. 37 50 
„Halban* i „Darnask* „ 35* — 
filcowe wł. I jakości .  20*- 
włoskie wełniane . „ 18*50
wełniane własne I. j. .  12*50

N p r z e d ą j ą  s k ł a d n i c e

RUDOLFA HEURELT9
plac Marjacki 8. Kazimierzowska 25. 
Krakowska 25. Gródecka 72.

GEMY OGŁOSZBNi

Za wiersz 1-szpaltowy mllim-Lowy 
mer. 80 mm.) ogłoszenia zwykłe zm 
tkałem 13 gr., za wiersz 1 -szpalt, mili- 
•etrowy (szer. 60 mm») nt-disłana i n, - 
relogi 80 gr, za wiersz 1-szpalt. m.li- 
nelrowy tszer. 60 mm) po kronice, 
>anki i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz. 1-szpalt. milimetroy y 
tszer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy tszer. 
60 m m ) na pierwszej stronie 45 gr.. 
Drobne ogloszsnia: kupno i sprzedaż, ma­
trymonialne, korespondencje prywatne po 
6 groszy za wyraz., dla potrzebujących pra

cy po 2 gr. za wyraz, cała strona ogłosze­
niowa 286 zł., cała strona tekstowa 4b0 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 670 zł. poi. — Ogłoszeniu za-
miejscowe 30 prc. droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
hejemy. — Uwaga: K dumny ogłosze­

niowe są podzielone na 8 1ł _iów (szpalt!
tekstowe na 4 lamy tur-alty).

PRENUMERATA!
Miesięcznie ZŁ Ul
Z dostawą na nisjsen, lob przeor it»

pocztową ...................................TL AM
ż* ffT«o((*a 7J S SI
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